Kraków, 26 kwietnia. 
I znowu drobny 
wala zamknąć postępowania sądowego. 
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Chodzi tylko o to, że trzeba zgodzić się! między mną a prof. Olbrychtem. Wy-| 
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Czy Gorgonowa złamała rączkę swej córeczki? 


Zdjęcie renfoenolopiczne rączki Romusi dokonane zostanie w Warszawie 


Jmiydenmt miedzy prof. (ibrychiem i prof. zmiśrodem 
został polubownie zlikwidowany 


co do kwestii, że Kurczyński mówiąc o 'iaśniam, że w niczem nie chciałem dot- 
własnem dziecku Uorgonowej, miał na|knąć prof. Olbrychta. jako biegłego są- 


Trybunał posuwa się w swej dokładno-| myśli Romusię. A e 
Prok. dr. Szypuła: — Ponieważ Er- |cińskiego przysłowia nie dotyczyło je- 


ści tak dalece, że nie opuszcza żadnej 
możliwości, 


mogącecj przynieść wy-|win nie wchodzi w tym wypadku w ra- go osoby, i ) 
jaśnienie sprawy. Tym razem chodzi o|chubę, albowiem nie mieszkał z matką, swem o kalumniach nie chciałem tego | 


dowego, a zastosowanie przezemnie ła- 


Również w powiedzeniu 


Romusię, córkę Gorgonowćj i Zaremby.| zgadzam się na zbadanie tylko Romusi. zarzucić prof. Olbrychtowi którego o- 


Świadek Kurczyński zeznał pisemnie, że 
Gorgonowa złamała rękę swemu dziec- 
ku, Nie można było sprowadzić nie- 
stety Kurczyńskiego do Krakowa. po- 
nieważ jest on chory na zapalenie płuc, 
wobec czego trybunał postanowił zażą” 
dać z Warszawy zdięcia rentgenolo- 
gicznego ręki Romusi. 

Wcześnie zapełniły się korytarze 
sądowe, ale rozprawy nie otwierano. 
Czekano na przyjazd świadków i bieg- 
łych ze Lwowa, wiceprezesa sąd okrę 
gowego  Antoniewicza, oraz d-rów 
Opierskiego i Westiałewicza. Tymcza- 
sem powszechnym tematem rozniów są 
echa incydentu pomiędzy proi.Olbrych= 
tem a dyr. Żmigrodem. Mówiło się nd- 
wet o wzajemnej skardze sądowej. Jed- 
naąkże w rezultacie postanowiono załat- 
wić sprawę polubownie i ze strony prof 
Olbrychta występuje prof. Jankowski, 
ze strony dyr. Zmigroda adw. dr. Woź* 
niakowski, Po długich deliberacjach do- 
prowadzono do tego, że obai eksperci 
postanowili publicznie przeprosić się 
wzajemnie. Proces Gorgonowei jest 
doprawdy bogaty w incydenty i zda- 
rzenia. 

Dziennikarze, przybyli do sądu, za- 
stali drzwi na salę rozpraw zamknięte. 
Okazało się, że wprowadzono już tam 
Gorgonową, a ponieważ prezes dr.Jendl 
polecił policji, by uniemożliwiała dzien- 
nikarzom dokonywania wywiadów z 
oskarżoną, policja zamknęła drzwi. 

Dopiero p godzinie 10-ej rano otwar- 
to sale rozpraw, ale dzwonek wciąż 
jeszcze nie zwiastował początku. Dopiero 
gdy ukazała się w drzwiach wysoka po- 
stać wiceprezesa Antoniewicza, tego, 
który sądził w pierwszej rozprawie Gor- 
gonową i wyniósł jej wyrok śmierci, 
woźny zadzwonił. Była już godz: 10.25. 
Na sali jest nieobecny  wiceprokurator 
dr. Przytulski, który z powodu ciężkiej 
choroby nie będzie już brał w rozprawie 
udziału, Pozostał więc tylko prokurator 
dr. Szypuła, który wobec tego sam bę- 
dzie wnosił oskarżenie, 


Zaremba 


i Romusia — przesłuchani będą 
w Warszawie 


Po otwarciu rozprawy przewodni- 
czący zawiadamia, że otrzymał telefo- 
nogram ze Lwowa, iż świadek Kurczyń- 
ski jest w dalszym ciągu chory i nie mo- 
że ‘sie złąwić na rozprawę. Zwraca się 
więc db stron, czy mają jakieś wnioski. 
` *Adw. Eftinger:-— Sądzę, że najle- 
piej byłoby skomunikować się żelefonicz- 
nie z Zarembą. co trwałoby zaledwie 
kilka lub kilkanaście minut. 
_ „ Przęw:: —*Zarządziłem iuż przygo 
towanfd do.tsgo: Polegiłem przygotować 
połącztnie „telefoniczne: z p. prezesem Są- 
du okrezowego w Warszawie, aby we- 
zwać Zdrembe z Romusią i zarządzić 


przestueborie ich ma miejscnz a wyniki! ~ i | 
teleionogramem do Krakowa. Świadczenie w związku z incydentem stała, 


przestać 


` 


Zdjecie rentgenologiczne 


rączki Romusi 


Przew. — Chodziłoby jednak o to je- 
szcze, czy nie będzie potrzebne zdjęcie 
roentgenologiczne ręki Romusi, co spo- 
wodowałoby nowe koszta i możliwe 
przedłużenie się procesu. 

Prof. Olbrycht: — Możnaby nakazać 
przesłanie kliszy do Krakowa. a tutaj 
możnaby zrobić resztę. 

Przew. — To nie wystarczy sądowi, 
musi być dokładne zdjęcie i odpowiedni 
pap mor z opisem. 

r. 


zes sądu lwowskiego Antoniewicz, to 


Axer: — Ponieważ jest tu p. pre-j. 


sobiście cenię, 

Prof. Olbrycht: — Ja ze swej stro- 
ny również chciałbym złożyć oświad- 
czenie. Stwierdzam, że moje powie- 
dzenia nie dotyczyły absolutnie osoby 
dr. Żmigroda. W orzeczeniu swem kie- 
rowałem się bezstronnością dła dobra 
sprawy, bez względu na to. co mówili 
inni biegli. Zaznaczam, że tem, co po- 
wiedziałem, nie miałem bynajmniej Za- 
miaru dotknąć dyr. Żmigroda i przy- 
nieść mu ujtmy. 

Po złożeniu tych wzajemnych 0- 
świadczeń, wchodzą na salę biegli 
lwowscy i kierują się ku środkowi sali. 

Przew. — Dziękuję panom, ale pano- 
wie będą łaskawi jeszcze wyiść. Teraz 


może wysoki trybunał zechciałby za ie- | będzie zeznawał prezes Antoniewicz. 


go pośrednictwem polecić sędziemu śled 
czemu zbadanie świadka Kurczyńskie- 
go na miejscu. On mieszka wprawdzie 
w Zimnej Wodzie, ale jest to zaledwie 
o 3 klm. od Lwowa i nie przedstawia 
żadnych trudności. Za godzinę może 
być sprawa załatwiona. 

Przew, — Nie wiadomo jednak, czy 
będzie mógł zeznawać, gdyż według re- 
lacji jest chory na wysiękowe zapalenie 
płuc. 

Dr. Axer: — Nie chcielibyśmy prze- 
dłużać procesu. 
kazania, że nie jest prawdą, by oskarżo- 
na złamała dziecku rękę. Jeżeli relacja 
o przesłuchaniu Kurczyńskiego nie na- 
dejdzie jutro do godz. 9 rano, to obrona 
zrzeknie się tego Świadka. 

Przew. — Chodziłoby więc jeszcze 
o zdięcie roentgenologiczne. 

Dr. Axer: — Ostatecznie można się 
obejść i bez tego. 

Przew. — Nie, tak nie można. To 
pociąga za sobą koszta, ale jeżeli spra- 
wa już tyle kosztuje, to niech będzie 
wszystko zrobione, ażebyśmy wyczer- 
pali wszystkie możliwości. 

Dr. Woźniakowski: — Korzystając 
z obecności na sall dyr. Źmigroda pro- 
siłbym o pozwolenie zadania mu pyta- 
nia. 

Przew.: — Proszę. 

Dr. Woźniakowski: — Panie dyrek- 
torze, pan tu wspomniał o kwalifika- 
cjach dr. Lewandowskiego. Może pan 
będzie łaskaw powiedzieć dokładnie, 
jakie on posiada kwalifikacje. Dr. Żmi- 
grod: Ukończył uniwersytet w Zury- 
chu, potem ukończył specialny kurs dla 
lekarzy - chemików w Warszawie se- 
rologicznie - bakterijologiczny i odby- 
wał praktykę w kasie chorych. Do in- 
stytutu przyjąłem go w r. 1924. A te- 
raz, jeżeli pan przewodniczący pozwoli 
chciałbym jeszcze coś powiedzieć. 

Przew.: — Proszę. 


Prof. Olbrycht i dyr. Zmigród 


wzajemnie przepraszają się 
na sali sądowej 


_ Dr. Zmigrod: Chciałbym złożyć o 


Dążymy tylko do wy-| 


Zeznania 


prez. Antoniewicza 


Prezes Antoniewicz wchodzi na sā- 
ilẹ. Budzi oczywiście powszechną u- 
wazę ze względu na rolę, jaką odegrał 
w pierwszym procesie. 

Przew. — Panie prezesie, pan prowa 
dził rozprawę przeciwko Gorgonowej 
we Lwowie? 

Św. — Tak. 

Przew. — Może pan prezes opowie, 
iak to było ze świecą, 

w. — W toku rozprawy należało 
pokazać przysięgłym świecę, na której 
miała znajdować się krew. Jeżeli cho- 
dzi o mnie, to widziałem tam zeskroba- 
ne miejsce, jednak żadnej plamy krwi 
tam nie widziałem. 

Przew. — Pan miał podobno zwró- 
cić przysięgłym uwagę, aby świecę o- 
glądali ostrożnie, by nie zetrzeć śladów 
krwi, 

Św. — Istotnie, zwróciłem na to u- 
wagę. Przypuszczano bowiem, że na 
świecy mogą się znajdować ślady krwi, 
gołem okiem niewidoczne. 

Przew. — A czy widać było na świe 
cy iakieś plamy wogóle? 

Św. — U nasady była maleńka plam- 
ka wielkości kropki. 

Przew. — Czy przy wręczaniu bie- 
głym świecy zwrócono im uwagę na tę 


plamkę? 

Św. — Tak jest, kiedy jednak zrodzi- 
ło się przypuszczenie, że orzeczenie 
lwowskich biegłych nie było wystar- 
czające, przesłaliśmy dowody rzeczowe 
a m. in. również Świecę, do zbadania 
prof. Hirszfieldowi w Warszawie. Wte- 
dy nadeszła odpowiedź, że na świecy 
śladów krwi nie było. 

„Przew. — Chciałbym jeszcze o je- 
dno zapytać, choć pan to już wyjaśnił 
pisemnie. Mianowicie powiedział jeden 
z pp. biegłych, p. prof. Olbrycht, że na 
futrze znalazł pleśń. 

Prof. Olbrycht: — Ja chcę dodać, że 
futro otrzymałem do zbadania 4 listopa- 
da, nie wiem kiedy ta pleśń tam się do- 
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Przew. — Ale pan prezes będzie łas* 
kaw powiedzieć, jak przechowywane są 
we Lwowie dowody rzeczowe? 

Św. — W specjalnym lokalu, jasnym 
i suchym. 

Ponieważ strony nie mają pytań, 
przewodniczący zwalnia prezesa Anto- 
niewicza i poleca wezwać biegłych 
prof. Westfalewicza i dr. Opieńskiego. 


Zeznania 
prof. Wesifalewicza 


Przew.: — W którem miejscu świe- 
cy znaleźli panowie plamy? 

Prof. Westfalewicz: (ogląda świe- 
cę) Mniejwięcej po środku była mała 
plamka. Druga plamka była na powierz 
chni podstawy świecy. Pierwszą plamę 
zbadaliśmy próbą benzedynową 1 
Teichmana. U dołu tylko próbą berze- 
dynową. Myśmy zeskrobali tę plamkę 
pośrodku, a u dołu pozostała reszta dla 
ewentualnego dalszego badania. Gdy 
w dalszym ciągu rozprawy lwowskiej 
powstała kwestia, że należy śŚwircę 
wraz z innemi dowodami przesłąć do 
Warszawy: na zapytanie przewcdni- 
czącego trybunału odparłem, że możua 
przesłać. gdyż możliwe, że tam się je- 
szcze coś znajdzie. 


Przew.: — Dlaczego panowie nie 
badali czy to jest krew ludzka czy 
zwierzęca? 


Biegły: — Na świecy? 

Przew.: — Nie, wogóle. 

Biegły: — Nie przypuszczałem, że 
to jest konieczne wobec tego, że krew 
była na bieliźnie i na futrze — więc 
skąd tam mogła się znaleźć krew zwie- 
rzęca? 

Prok.: — Czy w ostatecznej kon- 
kluzji ślady na świecy były śladamt! 
krwi? 

Biegły: — Tak. 

Adw. Ettinger: — Pan wykluczył 
zgóry krew zwierzęcą, A przecież Świe 
ję mogła się znajdować naprz. w ku- 
chni. 

Biegły: — Oczywiście. 

Dr. Axer: — Pan, mówiąc o pró- 
bach na świecy, polega na pamięci, czy 
na zapiskach? 

Biegły: — Na pamięci, 

Dr. Axer: — Wobec tego ja panu 
coś przypomnę. Na rozprawie lwow- 
skiej na wyraźne pytanie powiedział 
pan, że próby widmowej na Świecy nie 
robiliście, Tymczasem tu w protokule 
zapisane, żeście tę próbę zrobili. 

Przewodniczący czyta z protokułu 
i stwierdza, że istotnie tak iest. 

Biegły: — To się nie odnosi do świe- 
cy: gdyż za mało było materjału. 

r. Opieński: — Ponieważ chodziło 
o pośpiech, staraliśmy się skrócić, 

Adw. Ettinger: Jabym nie chciał po- 
zostawiać żadnych wątpliwości. Czy tak 
dalece się śpieszono, że nie można było 
dopisać jeszcze kilku słów? 

Przew.— Przecież to już słyszeliśmy. 

Adw. Ettinger. — Ale przecież to są 
eksperci. 

Przysięgły Krowicki — W jakim sto- 
sunku panowie pozostają do zakładu 
medycyny sądowej we Lwowie? 


(Dalszy ciąg na str, 2-giejj, 


Dr. Opieński: — Zakład medye 
sądowej jest niezależną instytucją, Jest 
tam oddział toksykologiczny, który pro- 
wadzi prof, Dadlez. Nam jednak przy- 
syłają niektóre rzeczy do badania, śle 
bowiem jestem zaprzysiężonym znawcą 
sądowym. 

Przysięgły, — Kto polecał panu prze 
prowadzenie badań? 

Biegły. — Sędzia. Tak samó było z 
tą sprawą. Sędzia śledczy polecił mnie i 


"ze 


prof. Westłalewiczowi przeprowadzić 
ekspertyzę na przedmiotach, znalezio- 
nych na miejscu zbrodni, 

Przysięgły: — Chodziłoby mi jeszcze 
o len skrzep, który znaleziono na oknie 
Kamińskiego. Czy przesłano go do bada 
nia do Warszawy? 

Biegły. — Nie, tego do Warszawy nie 
przesłano, 


Przysięgły. — A czy panowie badali 
ten skrzep?' 


Krew ludzka 


i włoski z futra w skrzepie 

Biegły, — Tak jest, znaleźliśmy tam 
krew ludzką i włoski z futra, 

Dr. Axer, — Pan biegły powiedział, 
że instytucja, w której pracuje, jest in- 
stytucją prywatną. Czy pozostaje ona w 
jakichś stosunkach z zakładem medy- 
cyny sądowej? 

Biegły; — Nie, zakład medycyny są- 
dowej hiema z naszą instytucją „Sero- 
wagiem nic wspólnego. Jeżeli sędzia 
śledczy chce coś oddać do zbadania, to 
przysyła to do mnie osobiście, a nie do 
zakładu, 

Dr, Axer; — A czy od zakładu me- 
dycyny sądowej otrzymuję „Serowag” 
jakies objekty do badania? 

„..„Piegly: — Nie, zakład medycyny 
sqtdoWej otrzymuje swoje przedtnioty d 
badania, a my swoje. 

~ Przew.: — A czy pamowie otrzymali 
"|polecenie zbatlania krwi na okoliczność, 
czy jest ona pochodzenia menstruacyj- 
nago? 

Biegły: — Nie, 

Dr. Axer: — Ale przeprowadzili pa- 
' nowie te badania, 

Biegły: — Tak. 

Dr, Axer: — Tak samo, jak na przy- 
należność grupową: 

Biegły: — Tak. 

Dr. Axer: — Przepraszam, a czy pan 
jest doktorem medycyny? 

biegły: — Tak jestem doktorem me- 
dycywy. 

Dr. Axer: — A p. prof. Westfale- 
wicz? 

Prof, Westfalewicz: Ja jestem dok- 
torem chemii. Chciałbym jeszcze dodać, 
że prowadzę samodzielnie laboratorjurn. 

Przew.: — Czy ma ktoś z panów 
pytania? 

Sędzia przys. Otorowicz: — Ja niam 


jeszcze pytanie do prof. Olbrychta. 
Przew.: — Proszę. 


Futro 
było pokryte pleśnią 

Przysięgły Otorowicz: — Kiedy p. 
profesor otrzymał futro do badania, czy 
ono całe pokryte było pleśnią? 

Prof. Olbrycht: — Były na nim pla- 
my zielone z pleśni, 

Przysięgły: — Czy inne rzeczy, któ 
re przyszły wraz z futrem, były także 
spleśniałe? 

Prof, Olbrycht: — Nie, to było wła- 
Śnię ciekawe, że inne przedmioty były 
zapakowane, a futro nie. 

Przysięgły: — A kiedy dostaje się 
do przechowywanych przedmiotów 
pleśń? 

Prof. Olbrycht: — O ile są złożone 
w miejscu ciemnem, o wilgotne po* 
dłożi. | 

Dr, Axer: — A kiedy nadeszły 
przedmioty do Krakowa? 

Proi. Olbrycht: — Ja je otrzyma- 
łem 4 listopada, wiem jednak, że przy- 
szły do Krakowa wcześniej gdyż we 
wrześniu spotkałem p. prezesa  Nubla 
i dowiedziałem się; że zażądano już do- 
wodów rzeczowych ze Lwowa. 

Dr. Woźniakowski: — Te dowody 


te 
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EZXERZĘY 


*roces Gorgonowej 


rzeczowe były w drodze dwa i pół|powiedzieć, że w Krakowie przechowu- 


miesiąca, 
Przew.: — O, nie, to sł 


je się dowody rzeczowe w morze, w 


zresztą | ciemnym wilgotnym lochu, Zresztą prof. 


zaraz okaże. Stwierdzę to z aktów. ma* | Olbrycht może to opowiedzieć. 


my tu potwierdzenie dowodu wydania. 
Ze Lwowa wysłano je 19 października, 
Prok: — W jakim stanie były do- 
zh rzeczowe, kiedy je trozpakowa- 
no 
Prof. Olbrycht: 
niemiłą woń: 


Prok.: — Kto był przy tem obecny? | 


Prof. Olbrycht: — Dr, Baranowski 
z oddziału wewnętrznego szpitala Św. 
Łazarza i dr. Dobrowolski z kliniki cho 
rób wewnętrznych. 

Prok. — Wobec tego, że obrona pod- 
dała w wątpliwość 
Olbrychta, że na futrze znajdowała się 
pleśń, stawiam wniosek o zawezwanie 


d-rów Baranowskiego I Dobrowolskie- | 


go na okoliczność, że pleśń na futrze 


była. 


„Patriotyzm lokalny"... 


Dr. Axer: — Ja się sprzeciwiam te- 
mu wnioskowi, albowiem obrona nigdy 
nie poddawała w wątpliwość prawdzi- 
wości zeznań prof. Olbrychta. My wle- 
rzymy, że prof. Olbrycht znalazł na fu- 
trze pleśń I takleł niewiary nie można 
obronie imputować. Jeżeli poruszałem 
tę kwestję, to tylko z powodu (śmieje 
się) patrjotyzmu lokalnego. (Wesołość 


alnie patriotyczny 


LIPIEC" 


spowo 
*ODotB"=nllesow oska, 26 kwietńiw 


Ambasador sowiecki w Berlinie, 
Chińczuk, wystąpił do urzędu spraw za* 
granicznych Rzeszy iz ostrym protestęm 
wobec rewizji, przeprowadzonej w cen- 
trali „Deropu”, 
Moskwa, 25 kwietnia. 

O przebiegu rewizji w siedzibie cen- 
trali „Deropu' nadchodzą następujące 
szczegóły: 

Wczoraj około godziny 1i-ej ra- 
no do centrali „Deropu”* ~ przybył od- 


Wiedeń, 26 kwietnia 
Wczoraj ogłoszono rozporządzenie w 
sprawie zakazu strajków politycznych 
w przedsiębiorstwach użyteczności pu- 
blicznej. 
Specjalna komisja złożona z przed- 
stawicieli przedsiębiorców í robotni- 
ków w równej liczbie będzie orzekała w 
każdym wypadku o charakterze straj- 
ku w danem przedsiębiorstwie. 
Za udział w strajku zakazanym prze- 
widziana jest grzywna do 2000  szylin- 
gów lub aresztu do 6 miesięcy. Strajkują 
cy i związki zawodowe do których nale- 
żą, odpowiadać będą ponadto swoim ma- 
jątkiem za straty spowodowane straj- 
em, 
W związku z tem rozporządzeniem 
odbyły się wczoraj konferencje związ- 
ków zawodowych, na których przyjęto 


Moskwa, 26 kwietnia 
W tutejszych kołach politycznych 
panuje obawa przed dalszemi zawikłania 
mi na Dalekim Wschodzie. Apetyty Ja- 
ponji na Władywostok są już niewątpli- 


we. Problem Władywostoku jest dla 
Rosji esencjonalny ze wzślędu na to, 
że Władywostok jest jedynym nieza- 


marzającym portem rosyjskim na Pacy- 
liku. 

Pozatem Jlaponja najprąwdopodobniej 
będzie chciała stworzyć jeszcze 


— Czuć było z nich |ży. 


twiórdzónie prof. | aa gdy się przynosi dowody rze- 


lczowe, trzeba siedzieć zdaleka, 


;Hirszield opuścił Kraków i 


i muszę pressit* prof. Hirszfeld zakomunikował, 


Dr. Axer: — Można zejść na dół o- 
bejrzeć to pomięszczenie liców czynów. 

Przew. — Czy panowie przysięgli 
życzą sobie obejrzeć to miejsce? 
Przysięgłym na obejrzeniu nie zale- 


Prokuretor cofa wniosek 


wobec oświadczeń obrońców 


Dr. Wożniakowski: — Wystarczy 
tylko otworzyć drzwi, a wszystko mo- 
żna zobaczyć. Zresztą na każdej roz- 


bo te 
rzeczy cuchną. 


Fi HOWE WCJACIECECO NIC PA ONOWOWC HP MIN MIE) 


O W KWI LEM CKE 


Przew. — Proszę przezwać dysku- 
sję na ten temat. Czy p. prokurator ob- 
staje przy swym wniosku? 


Wyjazd prof. Kirschfelda 
do Szwajcarii 


W dniu wczorajszym prof. Ludwik 
wrchał 


na sali), Chodziło mi o stwierdzenie, że | bezpośrednio zagranicę, do Szwajcarii, |w imieniu oskarżenia, 
pleśń nie dostała się na futro we Lio- 
wie. 

Dr. Woźniakowski: — Ja nie mogę 
być tak lok 


gdzie odbędzie się międzynarodowy 
zjazd bakterjologów. 
W rozmowie ze sprawozdawcą „Ex 


dna rewizję trawającą około czterech 
godzin, } A y, 

Rewizji dokonywało z górą 150 polic 
jantów. Urzędnicy wezwani zostali do 
przerwania pracy, U każdego z urzędni- 
ków przeprowadzono rewizję osobistą. 
Dwudziestu urzędników „Deropu' oby» 
wateli niemieckich, aresztowano, 

Pruski komisarz rządu zwrócił się do 
pozostałych urzędników z wezwaniem, 
aby pracował sumiennie i dla dobra oj- 


Zakaz strejków w Austeji 


zosia? gunż osgřoszony. 


rezolucje protestujące przeciwko zaka- 
zowi strajkowania, 

Rezolucja głosi! że rozporządzenie 
nie powstrzyma robotników od organizo 
wania strajków dla obrony przed pogar- 
szaniem warunków pracy. 

Wiedeń, 25 kwietnia. 

Minister wojny wygłosił wczoraj mo- 
wę skierowaną przeciwko narodowym 
socjalistom i socjal-demokratom. 

Minister oświadczył, że gdyby w dn. 
1 maja funkcjonarjusze tramwajów miej- 
skich urządzili strajk, gminie  wiedeń- 
skiej cofnięta będzie koncesja na eksplo 
atację tramwajów i zaprowadzony zosta 
nie zarząd przymusowy. 

Za straty wynikłe wskutek strajku 
odpowiadać będą organizacje zawodowe 
i ich przywódcy, 


mana WZĄĘ mmm owa 


Japonja ma „apetyt“ na Władywostok. 


$rośba nowych powikłań na Dalekim Wschodzie 


„niepodległe” państwo z Pekinem ja- 
ko stolicą. 

Ta napięta sytuacja na Dalekim 
Wschodzie stwarza dla Rosji  koniecz- 
ność utrzymywania we wschodniej Sy- 
berji wielkich oddziałów wojskowych. 
Całe napięcie sił państwowych idzie w 
tamtym kierunku, ażeby zapewnić ekwi- 


muszą być 


(dalszy 
ciąg) . 


że na tym zjeździe zgłosi wniosek“ aby 


wsżełkie badanła krwi. we wszystkięlf» $ 
państwach dokonywane były właśniećw 


ten sposób, w jaki on badał krew na ġhu 
steczce Gorgonowel Uwąża on bowiem, 
że ta metoda najczulsza,jest najlepśza. 
Ponieważ prof. Hirszfelda powązumiewał 
się już z wielu uczonymi zagranicznymi, 
wyraża on uzasadnioną nadzieję, Że 
wniosek jego będzie przyięty. 

Prok, — Wobec oświadczenia obro* 
ny, cofam wniosek o zawezwanie d-rów 
Baranowskiege i Dobrowolskiego. 

Przew. — Czy strony mają jakieś 
wiioski? Proszę je zgłosić, ażeby już raz 
nożna było tę sprawę skończyć. 

, Dr. Woźniakowski. — Jest jeden 
(wniosek kol. Axera w sprawie świadka 
Kurczyńskiego. 

Przew. — Tea wniosek zostanie za 
łatwiony. A czy pozatem innych wnios* 
ków niema? 
© Obrońcy (po porozumieniu się ze so- 

bą). Nie 

Przew, — Wobec tego zostaje jeszcze 

tylko kwestja złamania ręki i przesłu: 
chania Kurczyńskiego. Te dwie sprawy 
| będą załatwone dzisiaj. Ponieważ cały 
|materjał dowodowy pozatem już wyczer 
pany, przerywam rozprawę do jutra, 
godz. 10 rano. 

O godz. 12-ej w południe, sala roz. 
praw jest już opróżniona. 

Jutro, po zamknięciu przewodu sądo= 
| wego, rozpocząć ma swe przemówienie 
prokurator dr: 


Szypuła. 


JUTRZEJSZY „EXPRESS“ PRZYNIE- 
| SIE DALSZY CIĄG PROCESU. 


Nowy zaiarg między Rzeszą i dowielami 


dowany rewizja w centrali „Deropu”.—20 urzędników aresztowano, 


dział policji, który=przeprowadził dokła+/ 


CZYZNY , 
ją niemi 


Hanim „Derop* jest instytuc- 

ecką. Ponadto ostrzegł, iż wszyst 

żydowsko - marksistowskie żywioły 
z kirmy „Derop”* usunięte, 


nY 


Wielkie uroczystości 
we Włoszech 
zokazjirocznicy powstania Rzymu 


Rzym, 26 kwietnia. 

(t) Czyntone są przygotowania do u- 
roczystości z okazji 2673 rocznicy pow- 
stania Rzymu. Mussolini, jak wiadomo. 
dzień ten uznał jako święto narodowe | 
polecił zorganizować na terenie Włoch 
uroczystości dla uczczenia zasług fa- 
szyzmu Pozatem z okazji tego święta 
Mussolini przyznał 20.000 zasłużonym 
| robotnikom stałe emerytury. s 


| Włochy zaprzeczają, 
jakoby wysyłały breń de Wegtri 
Rzym, 2 


Lapowcy przygotowują 
Znowu 
marsz na Flelsingfors 


Helsingfors, 26 kwietnia. 

(t) W związku z 15-leciem zakończe 
nia walki o niepodległość urządzone bę- 
dą w Finlandji wielkie uroczystości w 
dn. 16 maja. Krążą uporczywe pogłoski 
iż w dniu tym lappowcy przygotowują 
wielkie demonstracje na terenie pań- 
stwa oraz marsz na Helsingfors. Wła 
dze stoją wobec niezwykle trudnego za. 
dania, albowiem nie mogą oficjalnie za- 
bronić uczestniczenia manifestacji mary. 
dowej, obawiają się jednak. iż lapowcy 
mogą wywołać poważne zamieszki, 


25 kwietnia. 

| Agencja Stefani komunikuje: 

| Kilka dzienników zagranicznych roz. 
powszechniło dr 


wiadomość, jakoby 


portów bułgarskich Warhy i Burgasu 


punek, aprowizacje i amunicję dlas so- |nądeszły transporty broni pochbdzące! 
wieckiej armji wschodniej. Oczywiście; z Włoch i przeznaczone dla Wegt 
oddziaływa to ujemnie na rezultaty pla- | Agencja stwierdza że wiau «naśw ia Sa 
nu 5-letniego i aprowizację wewnątrz |tendencyine i pozbawione wszelkich 


jedno | kraju. 


podstaw. 


CÓW 


; b. „FABRYKA TA 
cd KRAKÓW 


Ę PŁAWKOWIKA 


PIÓRA WIECZNE - WYBÓR,- TANIO 
Z. Żieunibickci, 


Kraków, Plac epika 2. 
Ządajcie cennika. 


Podziękowanie. 


WP. Dr. Helenie Hirschhorn za skuteczne 
wyleczenie mej żony z ciężkiego poparzenia, 
iak również za troskliwą w czasie choroby opie- 
kę tą drogą składam serdeczne podziękowanie, 
Takao Dokiman 


Echa procesu inz. Bogusza 


Prokurator złożył apelację przeciw wyrokowi uniewinnia- 
jącemu. Również rodzina Boguszcwej złożyła skargę 


Sprawa tajemniczych strzałów w wnosi skargę o zniesławienie przeciwko Bolesław Czarnecki, 


sypialni inż. Bogusza, o którei donositi- 


śmy szczegółowo przed paru dniami, nie że nigdy nie żądała od niego żadnych szlifierzem, lecz posiadał sklep ruszni- , 
została jeszcze definitywnie załatwiona, pieniędzy, a AAA że LOC jego zony, ian w OE | 


albowiem, jak się dowiadujemy, proku- 

rator złożył onegdaj apelację od wyro- 

ku, uniewinniającego inż. Bogusza. 
Równocześnie rodzina Boguszowej 


Czyszczenie wodociągów 


Pół a Ci w) 


Wczorai o godz. 3.30 po poł. prze- 
stała dopływać woda do wszystkich 
wodociągów w Krakowie. Przez pół- | 
torej godziny miasto było bez wody. 
Okazało się, że zarząd wodociągów prze 
prowadził nadprogranmowe oczyszcze- 
nie rurociągów miejskich. 


Ziuchwałe włamanie 


do sklepu e!ektrowni miejskiej | 


Ubiezłej nocy dokonano „Śmiałego, 
włamania do sklepu elektrowni miejskiej, 
przy ul. Brackiej. Niewykryci dotych” | 
czas sprawcy wygnietli szybę w witry- 
nie okna i skradli 12 żelazek do praso- 
wania, kilkanaście imbryków, grzejni- 
ków itd., wartości przęszło 1000 zł. 


REPERTUAR TEATRÓW, 
TEATR MIEJSKI im. J. SŁOWACKIEGO: — o 


20-ej „Tak — a nie inaczej“. 
REPERTUAR KIN. 

ADRIA: Aj cj i Juicja*, 

APOLLO: - — „Pan Spolec — ostrostrzelec' 

ATLANTIC. — „Kain i Artem*. 

BAGATELA: — „Noc w raju. 

KRONIK = „Miłość i zemsta dońskiego ko- 
Zaka ;, 

SŁOŃCE: — „Legion Walecznych”, komedia 
„Dwaj pęchowcy”. 

ŚWIT: — „Sierżant X“ 

SZTUKA A: — „Gehenna kobiety’, 

UCIFTT'A: — „Na rozkaz kobiety“. 

zen piet NIERZA: — „Jad milości.“ 


-Bomornit" maranki spadł z rusztowania, |; 


Przy At 29 Listopada odnawia się| 
dom, przyczem prace trwały przy fasa- 


dzie 2-g0 piętra. Wczoraj wieczorem 
pomocni murarski, 19-letni Jan Solni- 
ca, wskuiek ciemności przestąpił rusz- 
towarie i spadł na ziemię, doznając zła 


ADRES PW ZĘ Rae Ilustrowany“, Kraków, 


et4, Dwie kadencje Sądów przysiegłyc ch 


EXPRESS KRAKOWSKI i MAŁOPOLSKI 


CENTRALNY ODDZIAŁ REDAKCYJNY I ADMINIST I ADMINISTRACYJNY DLA 'JNY DLA CAŁEJ MAŁOPOISKI: KRAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 
TELEFONY: REDAKCJA Nr. 171-50, ADMINISTRACJA Nr. 165-00. — 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od fl—] przed południem i ed §—7 wieczorem 


ADMINISTRACJA Ag: sprzedaży pisma; 


pi a ad 


oa o rano — 4 w połud, u oa 4—7 wieczorem, 
od 9 rano — | w połud, i od 4—7 wieczorem, 


inseratowy) 


KONTO P,K.O, Oddziału p miaa tA Kraków 411-700 


odbywać się będą jednocześnie 


Stanie się to wskutek przeciągającego się procesu Gorgonowej 


Długotrwały proces  Gorgonowej ji 
wprowadził nielada zamieszanie do nor= 
mdalnego toku czynności krakowskiego 
a , Sądu Okręgowego Karnego: Przeciąga- 
jący się ogromnie proces o mord brzu- 
chowicki zmusił już władze sądowe do 
odroczenia otwarcia kwietniowej kaden- 
cji sędziów przysięgtych do ostatniego 
terminu, t. j. 29 kwietnia, tymczasem g- 
kazuje się, że nawet do tego czasu roz- 
prawa Gorgonowej nie żostanie ukoń- 
czona. 

Sąd krakowski stanął teraz wobec 
niezmiernie trudnego zadania, gdyż u- 


stawa wymaga rozóoczęcia każdor az0- 


temuż Boguszowi, ponieważ twierdzi, 


Wybory prezydenta Rzeczypospolitej 


odbędą się w pierwszej połowie maja 


"Warszawa, 26 kwietnia 


|dckret Prezydenta“ 'Rzplitei, zwcłujący 
Zgromadzenie Narodowe na jeden z dii 


| pierwszej połowy maja r. b. W tej chwili 


Ojciec i syn przeć 


Pinkus Horowitz oraz syn jego, Hen- 
ryk, znani byli na terenie Krakowa jakg 
para oszistów. Mianowicie dokonali 
oni szeregu nadużyć na szkodę Józefa 
i Dawida Gromerów. oraz podrabiali 
l pieczątki i kradli rury wodociągowe na 
jszkodę krakowskiej gazowni i restau- | 
ratora Niedziałka. 


Sąd okręgowy w Krakowie skazał 


iw skoim czasie Pinkusa Horowitza nal 


Portia dziecko pol 


Tragedja uwiedzionej służącej 


17-letnia Janina Butymska, służąca, 
(Lubomirskich 3), poznała przed rokiem 
3 aki Krakowa, p. K. (Ul. Słonecz 
na). 

Pan ten przyrzekł. że się z nią ożeni 


„traktując ią jako narzeczona. 


Powoli jednak zaczęły się psuć sto- 
sunki między młodymi, szczególnie od 
czasu, gdy Bitomska zaszła w ciążę. 


mania podstawy czaszki. Solnice prze- 
wieziono natychmiast do szpitala Św. 
Łazarza, gdzie po pół godzinie wyzio- 
nął ducha. Zwłoki odstawiono do za- 
kładu medycyny sądowej. 


8 miesięcy więzienia za niesubordynację 


Przed wojskowym sądem okręgo-| 
wym w Krakowie stawał wczoraj 24] 


letni strzelec p. a. s. Szmul Zylberberg; przewodnictwem mir. dr. Nuckcewskie- |dziecko. Zanim jednak doszła do domu, 
analfa-|go skazał go na 8 miesięcy więzienia z porzuciła dziecko na drodze pod Myśle” 


z gm Czaruków pod Łuckiem, 
beta oskarżony ó niesubordynację i 
zńnicy nżenie w czasie śledztwa wojska 
przez powiedzenie „cholerne wojsko”. | 


Przewód sądowy wykazał winę os-lła szpital w dniu 26 listopada, zabiera- 


karżonego, wobec czego trybunał pod 


zaliczeniem aresztu prewencyinego. 
Oskarża! mir. dr. Fiebrowski, bronił 
adw. dr. Czesław Grzeszczyński. 


i dokładna data Zgromadzenia Narodowe 
Dowiadujemy. się, że jeszcze w ciągu go nie jest jeszcze wiadoma, gdyż tekst) 
miasto rę dzisiejszego wieczora będzie ogłoszony | dekretu zawieziony został na Zamek. do 


Jeden został skazany, 


ej kandencji w wyznaczonym miesią- 


Ras a niewykonanie tego grozi zniesie- | PRZ Pater dhordhach serca; ciar- 
[niem wszystkich wyroków przez Sąd pieniach piersiowych i płucnych, zoł- 
Najwyższy, | zach, rachityzmie, powiększeniu grü- 


ser tarczykowego i wolach, naturalna 
woda gorzka Franciszka - Józefa stano- 
wi istotny środek, regulujący funkcje 


"Z drugiej strony znów w czasie prze- 
budowania obecnego gmachu sądowego 
nie przewidziano możliwości przeciągnię 
cia się jednej kadencii przysięgłych do 
następnej i wybudowano tylko jedną sa- 
lę specjalnie dla sądów przysięgłych. 

Tymczasem obecnie zaszedł taki nie 
przewidziańy wy padek, gdy przed skoń- 
czeniem jednej kadencji musi się rozpo- 
cząć nowa. Ponieważ nadzieja na opróż- 
nienie POD sali chociażby do soboty 


przewodu Pozamiowcze: ZAL „przez lek; 


po południu okazała się płonną, przeto 
kierownictwo Sądu zarządziło, że otwer= 
cie nowych roków nastąpi wprawdzie 
29 bm., jednakże nie na wielkiej sali 
przysięgłych na pierwszem piętrze, ale 
na sali trybunału zwykłego na druyiert 
piętrze, gdzię dla sędziów przysięgłych 
zostaną czasowo ustawione specjalne ła- 
wy. 

Rozprawy na tej sali odbywać się bę- 
dą aż do opróżnienia wielkiej sali, zaję- 
tej przez Trybunał Gorgonowej. 

Otwarcia nowej kadencji dokona wi- 
ceprezes dr. Krupiński. Pierwszą ze 


spraw w nowej kadencji będzie rożpra- 
wa o fałszowanie pieniędzy, o której już 
donostismy. 


nie był alkoholi- 


kiem i epileptykiem ani wędrownym ' 


J Niewykwalifikowanemu 
roboimikowi 


nie wolno polecać wykonywania 
odpowiedzialnych robót 


Przed krakowskim sądem okręgo- 
wym karnym w osobie s. o. dr. Cieślew 
skiego toczyła się wczoraj znamienna 
rozprawa przeciwko 61-letniemu Stani- 
sławowi Olejanowi, oskarżonemu o to, 
że w październiku r. ub. polecił niewy- 
kwalifikowanemu robotnikowi Francisz- 
kowi Guzińskiemu obsługiwanie heblar- 
ki, na której się zupełnie nie znał i wsku 
tek nieumieijętnego obchodzenia się uległ 
oderwaniu 3-ch palców lewej ręki. 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
[skazał Olejaka na 6 miesięcy więzienia, 
ag 2-ch lat, 


podpisu Prezydenta Rzpiitej przez pre- 
mjera Prystora. 


sądem za nadużycia 


a drugi uniewinniony 

3 lata więzienia, zaś Henryka Horowi- 
tza na 3 miesiące, W dniu wczoraj- 
‚szym obaj Horowitzowie stanęli przed 7, zawieszeniem na przeci 
sądem apelacyjnym, który po rozpatrze skarżał prok, dr. Lewicki. 
„niu sprawy zmniejszył Pinkusowi Ho- | 


„rowitzowi karę do 2 lat, darowuiąc mu | Piekarz ranny 


na mocy amnestii trzecią część kary, 
podczas bójki 


| zaś Henryka Horowitza uniewinnił. 
Obronę wnosił dr. Jan Bader. Pogotowie ratunkowe wezwane zo- 
stało do piekarni „Ziarno“ przy ul. Za- 


itwiani partetonogo 572 


kiego, z zawodu piekarza, który w cza- 
sie bóiki został uderzony w twarz tępem 
narzędziem przez Piotra Marsa, również 
zatrudnidnego w tejże piekarni, dozna- 
liąc rozcięcia górnej wargi i wybicia 
Przed dwoma miesiącami dziewczyna trzech zębów. 

powiła chłopca, przyczem zagrożona! 
jej wydaleniem z pracy, o ile będzie inia 
ła przy sobie dziecko. 

Ponieważ p. K. nie chciał się zgodzić 
na przyjęcie swego nieślubnego syna, 
zrozpaczona matka w dniu wczoraj- 
szym udała się do domu przy ul, Słone- 
cznej, gdzie pod drzwiatni rnieszkania p. 
K. zostawiła dziecko. 

Policja spisała jej protokuł, zaś dziec 
ko przekazane zostało narazie do żłob- 
a. 


ESTEKEZEWCZY i ZOZ WZETZOWZDE PAZ: TOW SRIDZOS WT OŻOK BYT ZZTZĄ 


Wyrodna matka porzuciła dzięcko 


Sąd skazał ją na rok więzienia 


W listopadzie r. ub. przebywała w|cach, zaś wyrodna matka stanęła w 
szpitalu Św. Łazarza na oddziale poło- | dniu wczorajszym przed sądem kraków 
¿niczym 22-letnia służąca z Trzebini, skim, który skazał ją na 1 rok więzie- 
Kunegunda Harwah. Dziewczyna opuści ,nia. 
hara 

TEATR „BAGATELA”, 

Jak już donosiliśmy, w sobotę dnia 29-ga 
kwietnia br. w Teatrze „BAGATELA” rozpo- 
czyna gościnne występy „Operetka Warszaw- 
ska” pod kierownictwem Mariana Domosław= 
skiego i Tadeusza Laskowskiego pt. „Peppina*, 
operetka w 3 aktach K. Ostereichera. 


„TAK — A NIE INACZEJ" c CENACH 
POPULARNYCH 

Ciesząca się niezwykłym " sukcesem arty- 
stycznym i ienomenalnem powodzeniem u pi- 
bliczności, świetna nowość krakowskiej sceny, 
współczesna lekka komedja Mariusza Maszvń- 
skiego „Tak — a nie inaczej", zostanie odegra- 
na tyłko na przedstawieniach wieczornych, po 
cenach popularnwch, dziś i jutro, z gościnnym 
występem znakomitego artysty i autora Marin= 
szą Maszyńskiego, w głównej popisowej meS- 
kiej roli, z świetnymi partnerami pp.: Jaroszew= 
ską i Leliwą w dwuch innych głównych rolach, 


jąc ze sobą swe nieślubne 4-tygodniowe 


nicami. a sama zbiegła. 
Dzieckv znalazł niejaki Andrzej Kisz- 
ka i oddał je do magistratu w Myśleni- 


E EEO E POZEW POPYT POETĄ 


KAŻDĄ 


Proszę wyciąć i przechować! 


TELEGRAM! 


Jasnowiuząca światowej sławy, Vilma Turay, 
osiedliła się z swym eksperymentatorem. zna= 
nym ogólnie hvpnotyzerem i grafolowiem J. 
Kartencin, na stałe na Śląsku. 


EXFRNESS 
CHOROBĘ 


jeżeli regularnie używać będziesz | 
ZIOŁA Dra BREYERA 


najskuteczniejsze w nast. chorobach: 


TA, 


WYLECZYSZ 


s i - 3.50 
Pani Turay przepowiedziała śmierć nieodża- | Nf. 1. — kaszlu. astmie, rozedmie płuc Maść x ceria zł 3.50 
łowanej pamięci pilotów — bohaterów Żwirki NT. 2. — reumatyzmu. artretyzmu (złej przemianie materii) mon od. 
ay, dwa gni przed katastrofa, CH o Nr. 3. — żołądkowo - kiszkowych. wątrobowych. żółtaczce EC ST 
siwierdzone sądownie zlègalizowanym podpi- Z ` 5 >i ji życia " y . 
sem, Niciednokratnie przyczyniła się ona do | Nr. A TERA bólu ssie ki Ry apatji do ży 5.50 
wykrycia sprawców morderstw 1 innych cięże |;y7+ 0: — blednicy, ugotrwa e] niedokrwistości WE 4.00 | 
kich przestępstw. Jej zdolności metapsyclicz. | Nr. 7. — nerkowych i pęcherzowych 2 zażyczy 
ia tunku, Widza AA i W prey salg4e Nr. 9. — ogólnego zatrucia — przeczyszczające a w 4.50 | 
2 3 iC Wspoine - s ; . ` | 
lnkowemi magikami i za SEA Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach. składach aptecz- | 
mi, operującymi gotowymi przedrukami.— Sze- nych i drogerjach lub w wytwórni — POLHERBA, — Kraków - Podgórze, | 


reg ludzi ze sier naukowych dało uznanie jej! 
nadprzyrodzonym zdolnościom, 

W wszelkich zagadkowych sprawach, też 
przed dokonaniem interesów, przęd zawarciem | odz 
małżeństwa, w sprawach zdrowotnych i innych | 
iest wskazane zasięgnąć orzeczenia i porady 
Vilmy Turay. Szereg ludzi ochroniła ona od 
szkody i spóźnionego żałowania. 

W grze loteryjnej może zapodać numery 
-sadag als danego ekr Niejeden za- 
wdzięcza jej w tcij sposób maiątek. 4 

Zapytania można też nadesłać litsownie, za 11,40: Przegląd Prasy, 11.50: Komunikat me- 
równoczesiem wyslaniem 5 zł. przekazem  teorologiczny, 11,57: Sygnał czasu. 12.05: Pro- 
poczt. — Przyjęcia osobiste od godz. 10—I2 ,śram na dzień bieżący, 12.10: Płyty gramofono- 
przed poł. i 4—6 popol. — Na listy odpowiada | we. 13.20: Komunikat P.M. t5,10; Komunikat 
się odwrotrą pocztą, Państw, Inst, Eksport, 15,15; Komunikat 

Instytut graiologiczny, J. 
tl. Kochanowskiego 11, m. 13. 


Skrytka Nr, 48. 


yskać zdrowie”, 


i 


WARSZAWA. 


ar í jÍ ' 
Kartet, Katowice kmośska i kolonjalna. 15,35: Przegląd wydawnic 
perjodycznych, 15.50: Koncert życzeń. 16.20: Od- 
czyt dla maturzystów. 16.40: Odczyt, 17.00: Kon- 
cert Reprezentacyjnej Orkiestry Policji Państw. 


Oryginalny! 


ten elegancki sygnet dam 
ski lub męski prawdz. 
zlot, z próbą, rubinem 
lub czarnym agalein — 
wysyłamy każdemu po 
niebywale niskiej cenie reklamowej zł. 5— 
za sztukę, W zamówieniu prosimy nadesłać 
papierek obwodu palca. Wysyłamy za zalicze 
niem pocztowem, Spieszcie z zamówieniami. 


„KARDEWU" Lódz, skrz, pocz, 405, oddz, 3 


¡czyt dla maturzystów, 18,20: 
jżące 18.25; 
119.20; Przeglad Prasy, 19.30: Feljeton. 
|Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00: Pogadanka 
muzyczna. 20.15: Koncert symłoniczny, 2240: 
Wiadomości eportowe, 22,45: Dodatek do Pras, 
Dziennika Radi. 
giczny 2300—2400 Muzyka taneczna 


KRAKÓW, 


11.40: Przegląd Prasy. 11.57: Sygnał czasu, 
12.10: Plyty gramofonowe. 


CHIROMANTKA przyjezdna — widzi przysz-- 
łość każdego czlowicka. Kraków, Szewska 25, 
mieszkania 5, front 

| czad ZM wz zj. 
WIELKA i piękna parcela obok Pasternika, 
stacja Mydlniki, bardzo tanio, Modlniczka nr. 74 


Transmisje z Warszawy. 17,00—17,55; 
Eae 17.55: Program na dzień naetepay, 


1800; Odczyt dla maturzystów, 18.20; Kra 
wiad, bieżące, 18,25; Muzyka lekka, 19,90: Od- 


czyt, 19.15: Rozmaitości, 19,30—23.00: Trans. 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę Kasy POZNAŃ. 
Chorych, Kraków. Jan Kubas, 11.49: Przegląd Prasy. 11.57: Sygnał czasu. 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy |1305: Koncert życzeń, 14,00: Gretdy, 14.15; Ko- 


Chorych, Kraków, Anna Piątkowska. munikat gospodarczy. 16,20—18.20: Transmisje 
UNIEWĄŻNIAM zgubioną książeczkę woiskową 


P.K.U. Kraków, Waśniowski Wladystaw, 


z Warszawy, 18.20: „Świat podziemny Poznania** 
18:35; Odczyt 18.50: Odczyt propagandowy Role 
skiego Tow, Krajoznawczego. 19.05: 


l 


-erro TY sj NUŻ 


„Pozwólcie nam żyć!” * 


Powieść sensacyjno-społeczna. 
STRĘSZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Halina Rajecka, bez:obotna stenotypist. 
ka, pozbawiona środków do życia, posla- 
nowiła z rozpaczy ułopić się: 

Przeszkudził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek, 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u  4-letniei Reni 
Zbarskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- 
sereni: 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabella Slawu- 
cka. odnosząca się wrogo do Haliny, Da 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli 
młody Zbigniew Zbaraski. 

Flalina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli, Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi “Haliny, 

Pewnego dnia — podczas 
okolicach dworu — spolkała Hafina podei- 
rzanych drabów, których rozmowę pád- 
słuchała,  Planowali oni zamach na życie 


chciałbym w inny jakiś sposób okazaś 
panu mą wdzięczność... Czy wziąłby mi 
pan bardzo za złe. gdybym mu ofiaro- 
wał jakiś mały upominek na pamiątkę?... 

Dzielny policjant sprężył się służ- 
biścię, Dłoń jego dotknęła daszka. 

— Panie hrabio — oświadczył z god- 
nością — zrobiłem tylko to co do mnie 
należało!... Nic mi się od pana nie nals- 
ży: służę Państwu — i Państwo wyna- 
gradza mnie za mą służbę.. 

Księżyc wychylił się znów z prze- 
lotnej chmury, rzucając srebrne blaski 
na błyszczący daszek przodownika. 

Była to naprawdę osobliwa scena, 
Aaa Ki się na R Per ZOE 

RA 0 1 i czypospolitej w sercu głębokich borów... 

igdniewa, | a ( wszyst- 
anap Ea Ea eae, "asiron z, Nawet stary kamerdyner Jan, pamieta- 

licją, w wyniku którego banda, która by- | jący dobrze knut strażników i żandar- 
s postrachem Wolynia i Polesia, została | mów rosyjskich i podświadomie żywią- 
ostatecznie zlikwidowana, cy niechęć do obecnych stróżów po- 
rządku publicznego, odczuł urok tej 
chwili... 

Pierwszy też podniósłwszy czapkę 
do górv, krzyknął. 

—Niech żyje nasza dzielna policja! 

— Niech żyje, niech żyje! — pochwy- 
cili inni, że aż echo poszło rozbudzo- 
nych lasem. 

Tymczasem w towarzystwie uzbro- 
jonego leśniczego i Izabelli nadszedł 
Zbigniew. 

Na widok jego stary hrabia — może 
poraz pierwszy w życiu pozwalając sò- 
bie na tyle publicznej czułości — przy- 
skoczył do niego i ucałował serdecznie. 

— Chwała Bogu że ci się nic nie 


paceru w 


Hrabia słuchał z roztargnieniem re- 
lacyj dzielnego przodownika. Oczy jego 
zatrzymały się na pustym powozie. 

—Ą gdzie Zbigniew? — zapytał 
niespokojnie. 

Stary policjant uspokoił go. 

— Nic mu się złego nie stało!... Mój 
człowiek, grając konno boczną ścieżką 
przez las, dopadł go ze dwie wiorsty 
stąd. niedaleko leśniczówki i powiado- 
mił o niebezpieczeństwie. Polecono mu 
wysiąść z powozu wraz z stangretem i 
puścić naprzód konie, znające przecież 
dobrze drogę powrotną do domu... Prze- 
widyvwałem, że bandyci na widok prze- 
jeżdżającego powozu wyskoczą ze swo- 


Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wytwórni broszurkę „Jak 


Halio? radio? 


darczy. 15,25: Chwilka lotnicza, 15.30: chwilka | 


| 


22.55; Komunikat meteorolo, | giczny z 


13.20; Transmisje į tY). 15.15: Transmisje z Warszawy, 15,25; Komu. 
z Warszawy, 15.35: Płyty gramofonowe. 16,20: | nikat L.O.P,P, 15.35: P 
Recital ła skrzyneczka* — 


misje z Warszawy. 23—24; Muzyka taneczna, | maitości. 19.20: Przegląd prasy rolniczej. 


f 
) 


Nadpro- Had j 


nie został bez nagrody.. Prócz tego punktem centralnym ogólnego 


į 
$ 


| 


| 
gram, 19.28: Sygnał czasu, 19.30—22.40: Ai 
misję ż Warszawy, 22.40: Sygnał czasu. 22,45; ' 
Jodalek do Pras, Dziennika Radj. z Warezawy. | 


22.50: Komunikaty, 23—23.5): Muzyka tan, 


KATOWICE. 
1140: Przegląd Prasy, 11.57: Sygnał czasu, 


| 


tw ; 12,10: Płyty gramofonowe. 14.20: Komun'kat me- | 


teopologiczay z Waszawy, 15,00: Komunikat gcs- | 
par y. 15.10: Transmisje z Warszawy. 15,50: | 
jeczki Cioci Heli dla dzieci (H. Reutt). 16.05: | 


17.55; Program na dzień następny. 18,00: Od- Intermezzo. muzyczne z Warszawy. 17,09: Kon- | 
iadomości bie: {cert kameralny. 17.55; Prośram „na dzień następ | 
Muzyka lekka, 19.00: Rozmaitości. | ñy. 18.00; Transmisje z Warszawy, 19,00: Prof, 
19,45; | dr. K, Simm: „Cz 


em jest dla nas zwierzę”. 19.15: 
Rozmastości. 19.25; Komunikaty sportowe. 19,30 
—-22,50; Transmisje z Warsz. 22,50: Program na 
dzień następny. 22.55: Komunikat  meteorola- 


WILNO, 
11.40—13.25: Transmisje z Warszawy. 1440: 
Program dzienny. 14.45: Muzyka popularna (ply- 


ieśni (płyty). 16:00: „Ma- | 
listy dziecu omówi C'ocia 
Hala, 16.20 — 17,35: Transmisje z Warsz, 17.55: 
Program na sobotę, 18.00: Odczyt z Warszawy. | 
18,20: Wiadomości bieżace, 18,45: Chór murzy. 
nów. 18.40: Ze spraw litewskich, 18,55, Roz- 
19,30— 
19.45, Transmisje z Warszawy, 19,45—24,00: | 
Tramemesje z Warszawy i Krakowa, 


WAŻNE DŁĄ PAN! Ceny kryzysowe Magazyn. 
Mód „Diańa' poleca eleganckie szykownie ka-i 
pelusze pó 7.— zł. Również przerabia szybko 
według najnowszych żurnali po 2.50 zł. Uwaga 
ra "adres: Kraków, Węglowa! 3! (Róg "Krakowie 
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ARS WYĘ:N 


pobojowisku zbryzganem krwią spotka- | 
ly się ze sóbą dwie antagonistki: piękna 
hrabianka Sławucka i młoda bona. . 

I znów Izabella miała powód do 
zgryzoty: nikt nie zwracał na nią uwa- 
gi, podczas gdy rywalka jej 


stała się! 
! zaintere- 
sowania. 

— Oto prawdziwa bohaterka dnia! 
— wskazał na nią ręką starszy prze- 
downik — gdyby nie jej zimna krew i 
cenne wiadomośc. nigdy byśmy nie 
zdołali unieszkodliwić groźnej bandy!... 
I kto wie czy młody hrabia żyłby jesz- 
cze do tej chwili! 

— Dzielna dziewczyna! 

— Niewiadomo: ładniejsza, czy od- 
ważniejsza!! 

— Gdyby wszystkie Polki były ta- 
R jak ona, dobrzeby się w kraju dzie- 
a! 

_Okrzykom nie było końca. Wreszcie 
ogólny entuzjazm zmienił się w praw- 
dziwą manifestację, gdy do zażenowa* 
nej Haliny doszedł młody hrabia, dzię- 
kując jej za wyświadczoną sobie przy- 
sługę. ' 

— Gdyby nie pani, walałbym się te- 
raz we krwi jak oto ten — kończył, 
wskazując na przykryte 
zwłoki Nikitczuka... 

Zkolei uścisnął jej dłoń stary hrabia 
z krótkiem, lecz gorącem: 

— Bóg zapłać! 

Wówczas i pozostali żołnierze, poli- 
cjanci, fornale i służba dworska. poczęli 
się ku niej gartiąć. Każdy uważał sobie 
za punkt honoru uścisnąć dłoń dziew- 
czyny, która stała zmieszana | wzru- 
szona... 

- Zawistnemi oczyma spoglądała na tę 
seenę Izabella, W ustach czuła smak 
gc Serce zatruwał jej jad nienaw- 
ci, 


płaszczem 


— Nie rozumiem — mrużyła z'emi 


| 
arszawy. 23,00; Skrzynka pocztowa. | 


lej zasadzki z dobrze ich kryjącego lasu 
na szosę, co ułatwi nam nasze zadanie... 
Stało się jak przewidywałem. 

Hrabia uścisnął rękę przodowniko- 
wi. 

— Wskazał pan bardzo dużo inwen- 
cji bystrości umysłu i odwagi.. Proszę 
mi wierzyć. że użyję swego wpływu u 
miarodajuych władz, ażeby pański czyn 


stało!... Chwała Bogu! oczyma — dlaczego to całe chamstwo 

Od strony pałacu nadjechał drabi- straciło głowe i powariowało na punk- 
niasty wóż: załadowany parobkami fol- cie tej dziewki!.. A ona ostatecznie 
warcznemi, zaalarmowanymi w czwo-| spełniła tylko to, to było jej obowiaz- 
rakach o niebezpieczeństwie. grożącem | kiem wobec Zbaraskich. tolerujących w 
ich ogólnie lubianemu paniczowi. domu podobną wywłokę... 

Między nowoprzybyłemi znajdowałą Tytńczasem komendant dembianskow= 
gie również i Halina. skiego posterunku począł wydawać fa- 

Fak więc znów tu pod krzyżem, aalchowe zarządzenia. 


PY KOC TOT GEY Ta DA 


Szczęśliwe L 
do l-szej k!. 


27-ei Loterii Pańs'wowei 
poleca naiwiększa kolektura 
w Zagł. Dąbrowskiem 


ST. HLAWS: EJ 


w Sosnowcu, 3-go Maia 23 

w Będzinie. Małachowskiego 1 

w Dąbrowie Górn., 3-go Maja 4 

w Zawierciu. 3-go Maja 1 

w Grodźcu. Kościuszki 3 
Główna wygrana 


2009.0. € x 


w szczęśliwym przypadku 


Guy 


— 


Wyciąć i przesłać w liście 


| Do kolęktury Loterji Państwowui St. 


Hlawskiej w Sosnowcu, 3-go Maja 23. 
Proszę nadesłać mi szczęśliwy los 

do 1-szej kl.: 

++». Ćwiartek po 10 zł. 

+» połówek po 20 zł. 

+++. Całvch po 40 zł. 
Należność w kwocie zł, .... 

kazuję równocześnie przez pocztę. 

lmi. i nazwisko 

dokładny adres 


prze- 


RUTYNOWANY buchalter poszukuje iakiejkol- 
wiek posady. Łaskawe oferty proszę kierować 
pod adresem: Częstochowa, Skrzynka pozzto- 
wad 20, W. Andreiew. 


MIRAN A dad A 
PRZYJMĘ posadę nauczycielki, wychowawczy- 
ni. Zgłoszenia „Express Ilustrowany“, Gdynia 
pod zredukowana nanczycielka. 


6 PANÓW przyjmie od zaraz, warunek ponad 
24 lat, inteligentni, wymowni, z dobrą prezen- 
tacją, dzienny zarobek 20 zł. i więcej, do 
wprodzadzenia artykułu pierwszej potrzeby, bez 
konkurencji. Zgłoszenia osobiste od 11—1, 3—5. 
KRAKÓW, Długa 14, m. 6 
PaA a E a a t  BŁAN Z 


NAJTAŃSZĄ oprawę OBRAZÓW, fotografii, go- 
belin, KARNISZE do firanck. oraz LUSTRA 
szlifowane — wykonuje Klipstein, Kraków, DIE- 
TLOWSKA 87 (róg Starowiślnej) telefon 176-45. 


Przedewszystkiem kazał rozejść się 

obecnym, pozostawiając przy zabitych 
bandytach silną straż aż do przybycia 
władz sądowo-lekarskich, po które wy- 
słał konnego posłańca. Następnie „oczy- 
ściwszy pobojowisko, podszedł poraz 
drugi do rannego w płuca policjanta, 
otulonego troskliwie płaszczami przez 
wiernych towarzyszy. 
Jakże się czujesz? — zapytał 
miękkim głosem kontrastującym dziw- 
nie z jego ogorzałą „posiekaną twarzą 
starego wiarusa: 

Powieki rarnego podniosły się cięż- 
ko. Z ust jego doszedł miewyraźny 
szept: 

— Źle... Płuca! 

Przodownik parsknął rubasznie (choć 
serce Ścisnęło mu się). 

— Głupstwo, mały postrzał!... Ja sam 
oberwałem już w życiu kilka takich ra- 
nek — a dziś jestem zdrów jak ryba!... 
Za dwa tygodnie trącimy się znów do- 
brym kieliszkiem gorzały. 


Usta leżącego na ziemi policjanta 
zadrżały. 
— Mam żonę i dziecko. Gdybym 


tmarł... Pamiętaj o nich! 

— Co tu nam bredzisz o jakiejś śmier- 
ci... Zaraz cię przewieziemy do szpitala, 
a tam lekarze zrobią wszystko, co bę: 
dzie w ich mocy! — pocieszał go towa» 
rzysz. 

Skolei pochyliła się nad rannym Ha- 
lina Rajecka., Oczy jej zwilgotniały... 
Czyż można pozwolić na to, ażeby tem 
dzielny człowiek, ofiara swego zawodu 
umarł tu w lesie pod drzewem, jak bez- 
pański pies, 

Wzrok jei spoczął na wygodnyn no- 
wozie, w którym rozsiadła się właśnie 
Izabella. 

— Pani hrabino — zawołała ener- 
gicznie — proszę wysiąść!.. Musimy 
w powozie tym ulokować raniczo no: 
licjanta, ażeby odwieźć go do szpitala... 

Brwi hrabianki ściągneły się gnięw- 
nyin łukiem. Byłaby możę samą ustą- 
piła miejsca w powozie. lecz za dumma 
hyla. ażeby uczynić to ua polecenie ry- 
walki. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Ela Robertson. piekna woltyżerka ! Rexļ stał przy drzwiach i czekał cierpliwie 


styuny akrobata przygotowują się w wo- na wynagrodzenie... À może go tak 
z cvtkc stepu. Í 4 O 
ie cvtkawvm do występu. Oboje są o zatrzymać? 


gromiie szczęśliwi, gdyż jutro ma się = | — Słuchajcie, przyjacielu, chcecie tu 
ie, z 


być ich ślub, 
W pieknei woltyżerce kocha się skzy-| zostać? 
— Niby iak?... 


s Sag BOBO oraz pewien stały hywa- 
za aś 0tEg0 nazywają „mlodzieńcem) = Niby  iako mój posługacz, no... 
Po wystepie Eli, na arenę wpadł lek- Roboty niewiele, ale ktoś musi prze- 
kim. spreżystym krokiem Rex. Akrobata| cie być w domu... Macie jaką robotę?... 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. — Bezrobotny jestem, proszę pana... 


Rex spada nagle z trapezu wśród ozól- : ; anin 
nego przerażenia. — No, więc czego się namyślacie?... 


Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lśzskiego. Edmund Stanieclu, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 


tyżerka paekogywuis go. o swej miłości, 
iš „8 kilku tygodniach Rex podniósł się 7 
żka 


Friko nasuwa mu podeirzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia, Nieszczęsny akrobata przypomi= 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
lnie stał Jonny, który raz już był karany ża 
kradzież. 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak żie wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu ułom. 
ności jej ukochanego, ale panowała nad so- 
bą jak mogla, by Rex nie nie poznał ani z 
jei twarzy, ani z jei słów i czynów. Kochała 
5o może więcej niż przedłem, ale czuła je« 

nocześnie nieprzezwyciężiny wsiręt, gdy 
próbował się tulić do niej, chcąc ją objąć 
nazbyt królkiem:'pustemi rękawami., 

Staniecki namawia ją, hy zrezygnowała z 
Rexa. lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

lymczasem do Stanieckiego zwróciła Się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska. 
córka bogatego przemysłowca Czyni ona 
mu wyizuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówka*. 


Stęga czynił sobie wyrzuty, że przy- 
iat mordercę do posług: i 

— Diabli wiedzą — myślał — taki 
drab może i mnie zaszlachtować w 10- 
cyh.. 

Ale uspokoił się szybko. Stęga nie 
należał do tehórzów. Interesowała go 
postać niczwykłego mordercy, którego 
poznał już w knajpie praskiej... 
starczyło spojrzeć w oczy Rudziaka. by 


ryczny zbrodniarz... 
Małoż to ludzi 
przystępie szału?... 


ci kamieniem... 
dziak przeżył wielką tragedję i że zbro- 
dnię popełnił przypadkowo... A 

er ah baea Kaoa PENN Cóż to jednak była za zbrodnia?... 
namową Stanieckiego cichaczem wymyka! Tego nie mógł się dowiedzieć odra- 
się z cyrku. Staniecki miał mu zapewnić | Z... Rudziak był człowiekiem szczerym 
posadę, o czem nikt nie wie... i-rozmowtym,;> chętnie "opowiadał ò 


Po ucieczce. .Rexa  Słaniecki SWI ; ; Te 
Elę; By opeta oni swem życiu, ale o tej sprawie milczał... 


Ela po długich namowach przenosf Się 7 "Widać"tyłkoporpifanemu mogło mu się 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- | .„WwypSnąć'* coś podobnego... 


czyna się dla mej nowe życie, . ; . esi 
jciec namawia Edmunda, aby zerwał „Już po kilku dniach Í Stęga stwier 
z cyrkówką i ożenił się z Regą  Szybską.| dził, że sąd jego o Rudziaku był słusz- 
gdy? to mu jest polrzcbne do jego interesów. | tiy. Przekonał się, że Rudziak był czło- 
tanie wiżekała cierpliwie. sadzac; że zo-| wiekiem bezwzględnie uczciwym. Nie 
sianie wkrotce żoną Słanieck'efo0, ; Ppor) ; 

Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa-| MiA! czystego sumienia — to fakt nie- 
loniku z ksiażku na kolanach, lokaj zame|- | Zaprzeczalny = dlatego - 
dował przybycie jakiejś pani. uczciwością starał się teraz okupić swe 

Ela kazała ją wprowadzić do salonu. winy. 

Była ta Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę. że Stameski z nią się żeni i wyznała ią 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził tę smutna dla Eli wiadomość. 

Edmund Staniccki należał do komitetu 
honorowego, urządzalącego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę,.Na konkursie tym 
miała bvć wvbrana Królowa Piękności, čla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączna nagrode w sumie 50.000 złatych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszei nadrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakłedu fotografcznego „Aśda* foragrafię 
Eli również na ów konkurs, Zdjecie to do- 
konane zostało w czasie, tdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała cię po ulicach slo- 
licy. 

Walizki swe zawiozła do taniego hotelu 

Tego samega dnia Ela została areszlo- 
towana, W' komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że tb esłej 
nocy Edmund Słaniecki zcotał zamordowa 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet, 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rekawice. 

Podczas konkursu Ela I Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz: Grześ. Stega, 

Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić. lecz ma- 
larz, pałaiący miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotograiji, nie chce o tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stega podsluchuja w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu da jakie- 
goś morderotwa, za które odpowiada nic- 
winna cyrkówka, 

Ponieważ malarz nie wie o tem, że ta 
cy:kówłą jest wlaśnie przezeń ubóstwiana 
Stala Runczewsska [Ela] więc puszcza tę 
wirdomość mmo uszu. i A 

Tego samego wieczoru Staga udaje się 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera* i ra- 
wiszuje znajpmość z klownem Friko zwie- 
rza sle przed nim, opowadając o swej nie: 
szcześli wej miłości. 

Roza wynajęła dla Stęgi mieszkanie w; 
Śródmięści 


namawia 


żeś się wziął w tej Warszawie?.. Czy 
stale tu mieszkasz?.. — zagadnął go 
pewnego dnia Stęga, gdy Rudziak po- 
magał mu w układaniu książek w szafie 

— Nie, proszę pana... Ja nietutejszy.. 
Ja ślązak... 

— Aha.. Ze Śląska pochodzisz?... 
Lubię ziemię śląską... To skarb nasz 
najdroższy... | naród śląski lubię... Bit- 
ne wszystko chłopy, wiedzą co to zie- 
mia ojczysta znaczy.. A więc skądżeś 
się wziął w Warszawie?... 

Andrzej milczał. Po chwili dopiero 
odparł; 

— Straciłem pracę na Śląsku... Więc 
za ostatnie grosze tu przyjechałem... 
Mam trochę krewnych... Myślałem, że 
znajdzie się jaki zarobek... 

—Aha.... No, i nie dostałeś, oczywiś- 
cie pracy, COP.. 

— Nie... 

— A dawno już się tak kręcisz po 
tem mieście ?... 

— Już kilka miesięcy...- 

— Aha... I z czego żeś żył przez ten 
CZAS?.... 

— Tu się troche 
trochę zarobiło i tak... 

Spowiedź ta widocznie sprawiała 
mu wiele trudności, gdyż jak mógł tak 
się z niei wykręcał. Ale Stega umyś% 
nie chciał go przydusić. Wyciągał zez- 
nania. półsłówkami, ale zawsze dowia- 
dywał sie czegoś... 

Prawdv nie dowiedział się jednak... 
Rudziaksani słowem nie wspomniał o 
zniotacych go wyrzutach sumienia. Stę- 
ra bał sie wkońcu, że Andrzej się poła- 

Ale kto mu będzie usługiwał w tem nię i ucieknie. à } 
mieszkaniųu?.. Dawniej sam sprzątał, | Nie meczv! go więc zbytnia nvta 
sam wykonywał wszelkie czynności, *" mi. Odłożwł na innym raz. 
wchodzące w zakres  gospodarstwa...j  Maiac mieszkanie ra Marszał kóws- 
Ale co byłn dobre na Tatarskiej, nieda tiei mlicy. 7anraszał da siehie entei. 
sie „drić na Marszałkowskiej. Przedewszystkiem odwiedzał go Friko. 


zarobiło, tam się 
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Rozdział dwudziesty trzeci 


Miokciecca. 


Wy-., dze powodziło się więc niezgorzej. 
stwierdzić, że nie był to jednak noto-| wienie na drugi portret. | 
zabija bliźnich w | również jej znajome i przyjaciółki. Każ-. 
Kto jest zupełnie| da z nich chciała mieć portret „pendzla 


„bez winy, niechaj pierwszy w nich rzu-| Grzegorza Stęgi', tego samego, 
Stęga wierzył że Ru-| malował Regę Szybską. 


przesadną |: 


— Powiedz — no mi, Andrzeju, skąd-| dnie kogo.. 


Napisa! JAN BILEWICZ. 
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Zostajecie tu i basta!... Jak się nazywa- sk całej prawdy.. Albo dałbym znać 
cie?... policji... 

— Andrzej Rudziak... Radzisi? RAA pan nie ŁY się jaa czy- 

tęga 'wyprostował się... Rudziak?... nić... Zresztą, nie mówmy już o tem... 

REA al to aai Aha, | Lewański pokiwał głową. 
tam w- knajpie. Spowiedź mordercy... — Nie obchodziłaby mnie ta sprawa, 
Więc to ten, który wpakował.do wię- gdybym nie wiedział, że ktoś za niego 
zienia jakąś niewinną cyrkówkę.. No, cierpi niewinnie!.. Przecie to jest pod- 
no.. Stęga potarł dłonie... Długo przy- łość naigorszego gatunku... Może. tem, 
patrywał się Rudziakowi. który cierpi za niego, ma żonę i dzieci... 

— Dobrze.. — rzekł spokojnie. — — Pociesz się pan.. O ile wiem, nie 
Zostaniesz u mnie..- jest to mężczyzna... 

— Jlakto?... Więc kobieta?.. 

— Tak.. Jakaś cyrkówka... 

Lewański drgnął. 

— Co pan powiedział?.. Cyrkówka? 

— Tak... Cyrkówka.. Czy to paia 
tak bardzo air uko 
; ; | — Nie, bynaimniej.. — połapał się 
! Obaj zaprzyjaźnili się ogromnie. Stęga | szybko Lewański. — Oburza mnie tyl- 
i nie mówił mu nic o Szybskiej, | |ko, że kobieta cierpi za winy popełnio- 
| Drugą osobą dość często odwiedza- | ñe przez mężczyznę... 
jącą Stęge był Lewański, który czynił | — Nie martw się nan... A ileż to męż 
to raczej urzędowo niż prywatnie. |czyzn cierpi z winy kobiet?!.. Rachun- 

Rega wydała mu rozkaz, aby czu- kj są wyrównane, bądź pan spokojny... 
wał bacznie nad malarzem i donosił lei] _ Jestem spokojny. ale... — Lewaf- 
,o wszystkich jego poczynaniach. Stę- Lr; nie mógł się jeszcze uspokoić.— Ale 


J - . 
A Fo chciałbym wiedzieć jeszcze jedno: — 
otrzymal zamo- czy pan wcale nie czytuje gazet?... 
— Nie.. zbyt denerwujace są ostat- 
nie wydarzenia... Chcę zachować pogo- 
dę ducha i umysłu, dlatego stronię od 
gazet... 
Lewański pokiwał głową. 
Pewnego dnia, gdy malarz siedział | Em a ie i aa 
z Lewańskim w saloniku, popijając hej” __ Nic.. Tak sobie.. Bo myślałem, 
+ NSRI zagadną! go ni stąd DI żę... jeśliby pan czytał gazety. może... 
M Cóż toza drab kręci się po pańs- ™0Żby się pan domyślił kogo ten taj- 
dy s yw a eter tal iiaa (e Niem wiem.. — odparł 
PPARA A M est to mor. | zczerze Stęga. — Nie słyszałem o żad- 
oaae o g =— JERE 10 inem morderstwie ostatnio... A może on 

Towański sądząc, że są to zwykłe WS$ nie popełnił tej zbrodni w War- 
waty Stęgi RE, REE Se etoso: | szawie?,,. Kto wie?... Postaram się je- 

-= Morderca!... tacha ha-ha-hahat, |SS EA Aa od niego prawdę, bądź 

zaj a" „| (pań spokojny... 
earn pan ta KA Sisia Morderca!. | Lewański nic na to nie odparł. Byl 
PONO NALAN AWAL inż do końca wizyty bardzo niespokoj- 


— Niestety, to nie kawał, moster- pot $ 
A ys 7 nv. Wreszcie podziękował gospodarzo- 
dzieju... Autentyczny kawał... Ten czło- wi za gościnność, zbiegł szybko ze 


wiek kogoś zabił, choć nie wiem dokła- | schodów, wskoczył do taksówki i poje- 


cha! do Regi, 

Malarz nie mógł zrozumieć wielkiego 
zdenerwowania Lewańskiego, przypisu- 
jąc pośpiech, z jakim go pażegnał, lek- 
komyślności lowelasa. 

Pewnie znowu umówił się z jakąś 
dziewuszką... Ten człowiek ma serce jak 
brama Florjańska... 

Ubrał się i wyszedł na miasto. Jesz- 
cze oglądał się dokoła, jeszcze każdej 
żeńskiej postaci ulicą przechodzącej, w 
|oczy zaglądał z drżeniem serca, czy to 
właśnie nie onal... 

Miał znajomego urzędnika w biurze 
adresowem, więc udał się do niego z 
prośbą, aby w trybie doraźnym wyszu* 
kał adres Stelli Ruszczewskiej. Nie znał 
wprawdzie imion jej rodziców, nie wie- 
dział więc dokładnie o jaką Stellę Rusz- 


pierwszym portrecie 


Z polecenia Regi zgłaszały się doń 


który 


— Jakto?... Skąd pan wie?... Kto to 
panu powiedział ?... 

— On sam... r 

— Przyznał się?... 

— Nie mnie, ale komu innemu.. By- 
łem przypadkowym Świadkiem tej roz- 
mowy... 

— Mimo to wziął go pan do siebie?... 

— Dlaczegóżby nie?.. Uważam, że 
Rudziak jest uczciwym człowiekiem... 
Przypądek uczynił zeń zbrodniarza... 
Któż mi zaręczy, że taki sam przypa- 
dek iutro nie uczyni mordercy ze mnie 
iub z pana?... 

— No, wie pan... — oburzył się Le- 
wański. — Wypraszam sobie podobne 
; horoskopy... 

= Broń Baze, nie twierdzę bynaj- | 
mniej, że wygląda pan na człowieka, | © : 
który jutro popełni zbrodnie, ale wiem | SZ%ysk% „chodziło na wypadek, gdyby 
tylko jedno: — „wypadki chodzą po zjalazło się w rejestrze kilka obywate- 
fudziach!”.. Każdamti moża: się cog. lek o podobnem imieniu i nazwisku, ale 
przytrafić w życiu... Nie bądźmy w | Poprosił, aby w takim POZIE. WYPOJRO 
stosunku do innych nazbyt surowymi | PH Oy wszystkich pań, noszących to 
sędziami... w SR EEA 

r$ z - eraz właśnie szedł do owego przy: 
Pe Ale ciekawe cóż to była za zbro- acięla no wdoowiedź. 

— Nie wiem... Tego jeszcze nie po-|_. Serce biła mu PRIES słodkiej 
wiedział mi.. Wiem tylko tyle, że tz A może dziś już ją znaj- 

$ 4 R a $ è | QZIe (.,. 
ast niego cierpi jakiś niewinny czło- JK deb be dzie wyglądała w rzeczy: 
= ; R i |wistości?,. Jakie to dziwne!... Choć iej 

— Aha... Więc złapali kogo innegol.. |, 934 Jakie Je] 
— odparł Lewański, którego ta historia sd EE AR i kilka razy tylko 
również zaczęła intrygować. — Rozu- e gra jej lotograiję, a mimo to, żyła 
miem... Ale to jest niecne z jego stro- P? ki Saviem, wyczuwał ją gdzieś 
ny... Wiedzieć, że ktoś inny cierpi za W PZW Keja: mu się nawet cza- 
niego niewinnie... To jest podłe... iżyżł PZ > figla, ukrywa 

— Tak. pan ma rację... To jedno mi 12S “e f TERN za drzewem, w bra- 
się nie podoba... Dlatego też przypu- 3. $ ze tada chwiig wyskoczy, rzuci mu 
szezam, że tak bardzo gniecie go su- go ię Z AO rekombi 
mienie.. Rudziak z każdym dniem staje leje, Dareia Ri ei MREMA? 
4 n 6 T Obserwuję to z wiel- przeżywał tę najpiękniejszą chwilę... 

— Jahym z nim pomówił szczerze - z 

ZIE” A | e l © 
na pańskiem miejscu... Dowiedziałbym (Dalszy CIĄG jutro). 
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P. P. S. i Chadecja nie wezm 


EEFRESS 


SRONANZENE NARODOV 


udz 


iału w wyborze 


Prezydenta Rze- 


czypospolitej, natomiast ludowcy i endecy nie zajęli dotychczas 
zdecydowanego stanowiska. 


Warszawa, 26 kwietnia. | 

(B) W łonie politycznych stronnictw 
opozycyjnych rozpoczęły się na dobre 
dyskusje na temat ko czy niebrania 
udziału w zbliżających się wyborach 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Dzisiaj przez cały dzień w gmachu 
sejmu obradowało plenum koła parla- 
mentarnego Stronnictwa Ludowego pod 
przewodnictwem prezesa Róga. Wielo- 
godzinne debaty ujawniły bardzo daleko 
idącą rozbieżność zdań na sprawę absty 
nencji na Zgromadzeniu Narodowem, do 
czego prze za wszelką cenę prezes Witos 
i kilku innych posłów chłopskich, najbli- 
żej niego stojących. Cały szereg nato- 
miast posłów ludowych, stojących dalej 
od polityki, a zato bliżej wsi i jej nastro- 
jów politycznych, uważa, że wycołanie 
się postów chłopskich od wyboru Prezy- 
denta Rzplitej byłoby niezmiernie trud- 
nem do wytłumaczenia szerokim masom 
chłopskim, które uważałyby tego rodza- 
ju postępek ze strony posłów ludowych 
za równoznaczny conajmniej z niespeł- 
nieniem wziętego na siebie konstytucyj- 
nego obowiązku, 

Pomimo wszelkich prób do uchwały 
żadnej na dzisiejszem zebraniu _ Stron- 
nictwa Ludowego nie doszło. Sprawę 
polecono do rozpatrzenia prezydjum klu 


bu, który decydować będzie o niej tuż 
przed wyborami Prezydenta Rzplitej, a 
w każdym razie po wyjaśnieniu stanowi- 
ska innych stronnictw opozycyjnych. 


są za bojkotowaniem Zgromadzenia Na- 


Klub narodowy dotąd również nie 


rodowego, natomiast grupa krakowsko- | zdołał powziąć decyzji, a to także z po- 
warszawska Ch. D, nie zgadza się na ta: | wodu wewnętrznych rozbieżności zdań. 


kie stanowisko, czemu zupełnie wyraź- 


Natomiast z projektów odniesienia się nie dał wyraz krakowski organ prasowy 


tych właśnie innych stronnictw opozycyj |tego stronnictwa, „Głos 


nych do zbliżającego się Zgromadzenia 
arodowego wiadomo 


klub Chrześcijańskiej 


Narodu”, 
P.P,S. zdaje się być najbardziej twar 


dotychczas, że | dą w powziętem postanowieniu nie wzię 
Demokracji pod | cia udziału w Zgromadzeniu 


Narodo- 


presją prezesa Koriantego zdecydował | wem, Decyzje, powzięte na ostatniem ze 
nie brać udziału w wyborach Prezyden- | braniu rady naczelnej idą w tym właś- 
ta Rzplitej. Jednak i w tem stronnictwie | nie kierunku, a klub parlamentarny P.P, 
nastroje nie są jednolite, Prezes Korfan- | S. podporządkuje się im, zdaje się, jed- 


ty i zbliżeni doń posłowie górnośląscy 


Po 
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iska br 


onić b 


nolicie, 


edzie Pomorza 


W każdym razie w ciągu najbliższych 
dwuch tygodni sytuacja powinna się wy* 
jaśnić i będzie można mniejwięcej zdać 
sobie sprawę, jakie stronnictwa politycz 
ne w wyborach Prezydenta Rzplitej 
wezmą udział, W każdym razie najbar* 
dziej charakterystyczne jest to właśnie, 
że myśl bojkotowania Zgromadzenia Na 
rodowego natrafia nawet w łonie pos- 
łów stronnictw opozycyjnych na sprze- 
ciw, 


i dlatego sprawa „korytarza” musi być wyla- 
czona poza nawias jakiejkolwiek dyskusji. 


Paryż, 26 kwietnia. 
Korespondent „Echo de Paris" Par- 
tinax, donosi z Waszyngtonu, 


stję Pomorza. 
Senator Borah, znany propagator ide 


że Mac ologji rewizjonistycznej, miał ostrzec 
Donald odbył konferencję z senatorem | 


Mac Donalda, aby nie wysuwał koncep- 


Borahem, b. przewodniczącym komisji | cji odebrania Polsce Pomorza, albowiem 
do spraw zagranicznych senatu. W cza» | dałoby to z pewnością powód do wojny, 


sie konierencji omawiano, jakoby kwe- 
k“ ek RWE” ( lezAWwyiTGEW: SYOWZIY 


Wzrost bezrobocia w Niemczech 


' gdyż Polska bronić będzie tej ziemi s 


Hitlerowcy chcą wykonać 17 wyroków śmierci. — 
Walka z Ludendorfiem 


Berlin, 26 kwietnia. 

Wczorajsze posiedzenie gabinetu po- 

przedziła wedłag komumikatu biura Con-. 
ti konferencja w sprawie świadczeń na' 
rzecz bezrobotnych i narada nad sy- 
tuacją polityczną. Wice-kanclerz Papen 
i min. Goering zdali sprawozdania ze 
swych podróży do Rzymu. Omówiono 
przytem szereg spraw z dziedziny poli- 
tyki zagranicznej. 
.. Posiedzenie gabinetu przeciąpnęło się 
do późnego wieczora. Przyjęto m: in. 
projekt ustawy o szkolnictwię i projekt 
ustawy o numerus clausus dla żydów 
w szkołach średnich i wyszych. 

Ustawa wyklucza wogóle ze szkol- 
nictwa żydów, którzy emigrowali ze 
wschodu po 1 sierpnia 1914 roku, Pdzy- 
jęto również projekt ustawy: o namiest- 
nikostwie, przekazującej kompetencje 
kanclerza Rzeszy nię rządowi, lecz 
premierowi pruskiemu. 

Berlin, 26 kwietnia. 

Prezydent policji m. Lubeki rozwią- 
zał organizacię gen. Ludendorfa t. zw. 
Tanenberg Bund, oraz związek radykal- 
no-prawicowy „Schwartz Front“. 

Berlin, 26 kwietnia. 
Ogłoszone dane o bezrobociu w Niem- 
czech wykazują dalsze zwiększenie Się 
liczby bezrobotnych © 69 tysięcy osób, 
Obecnie więc bezrobotnych w Niemczech 
jest 5.530.000 osób: 
Berlin, 26 kwietnia. 

Według doniesień prasy, w najbliż- 
szym czasie załatwiona ma być kwestja 
wylkonania 17 wyroków śmierci, wyda- 
nych w ciągu ub. roku, 

Berlin, 26 kwietnia. 

Pruskie ministerjum oświaty zredu: 
kowało 30 profesorów uniwersytetów i 
wyższych uczelni, we Frankfurcie nad 
Menem, w Królewcu, Marburgu, Getyn- 
dze i innych miastach. 

Dalsze rugi są oczekiwane. 

Zwolniono również dwuch nadprezy- 
dentów prowincyj, w Magdeburgu i Ko- 
lonji. 

Zmuszono ponadto do ustąpienia J1 
landretów. 

Londyn, 26 kwietnia 

„Manchester Guardian” donosi, że w 
Niemczech zabroniony został koncert 
znanego skrzypka Hubermana, 

Jednocześnie został zabroniony kon- 
cèrt pianisty Schnabla, który wraz z 
Hubermanem miał koncertować w Ber-| 
linie. 


Lipsk, 26 kwietnia: 

Dzięki energicznym zabiegom konsu- 
latu R.P. w Lipsku zwolniono z więzień 
policyjnych w Kamienicy, Plauen i 
Reichenbachu pozostających tam jesz- 
cze żydów polskich, którzy z różnych 
powodów od kilku tygodni trzymani by- 
li w areszcie. 

W Kamienicy na skutek protestu kon 
sula polskiego uchylono obowiązujące od 
kilku tygodni codzienne meldowanie się 
miejscowych żydów polskich na głów- 
nym odwachu policyjnym, 


Berlin, 26 kwietnia. 
Naskutek specjalnego zarządzenia 
zmieniono flagę. prezydenta Rzeszy. 
Flaga ta obecnie przedstawiać bę- 
dzie orła pruskiego na złotem tle, obra- 
mowanem cząrno - biało - czerwonemi 
obrzezami, 
Berlin, 26 kwietnia. 
Dr, Schacht, prezydent banku Rze- 
szy, zgodnie z zapowiedzią udaje się do 
Nowego Jorku, 


oręża, 

Również korespondent „Paris Midi”, 
Perreux, donosi z Waszyngtonu, że Mac 
Donald nie zamierza poruszać  kwestji 
Pomorza, doszedł bowiem do wniosku, 
iż dałoby to bezpośredni powód do woj- 


ny, 
Paryż, 26 kwietnia. 

Agencja Havasa donosi z Waszyngto 
nu, że równolegle do rozmów, toczących 
się między Rooseveltem, Mac Donaldem 
i Herriotem, ambasador polski, Patek 
kontynuuje wymianę zdań z przedstawi- 
cielami małej ententy. 


RIECEMEZT ERAT ERÓ EE 
Brazylja pali kawę 


Paryż, 26 kwietnia. 

W celu powstrzymania spadających 
cen kawy, Brazylia spaliła dotychczas 
1,855,524 tysiące funtów tego produktu, 
to jest mniejwięcej jeden funt na głowę 
mieszkańca kuli ziemskiej. Wobec za- 
powiadających się w naibliższym roku 
dobrych zbiorów zapowiadają spalenie 


Przybycie dr. Schachta do Nowego | jeszcze 9.400,000 worków kawy. 


Jorku spodziewane jest na 5 maja r. b. 


Narady gospodarcze w Waszyngtonie 


Lzy funí i dolar będą ustabilizowane.— Chamberlain dziekuje polakom 


Warszawa, 26 kwietnia, 

Spadek funta, zapoczątkowany zrana 
przy otwarciu, trwał w ciągu całego 
dnia. 

Na giełdzie paryskiej dewiza na Lon 
dyn spadła z 89,15 przy  wczorajszem 
zamknięciu, na 88,70 przy dzisiejszem o- 
twarciu, a na 88,15 przy dzisiejszem zam 
knięciu, a więc o całego franka. 

Spadek funta w stosunku do franka 
zaznaczył się jeszcze nieco silniej w 
Londynie, gdzie przy zamknięciu wczo- 
rajszem notowany był 89.09 a przy dzi- 
siejszem — 88,03. 

W stosunku do franka szwajcarskiego 
funt spadł również — z 18,17 w dniu 
wczorąjszym na 17,93,5 dzisiaj, 

Wpłaty na Warszawę w Londynie 


W Londynie dolar amerykański no- 
towano: dzisiaj w zamknięciu 3.84 1/4, 
podczas gdy w południe dzisiaj kurs wy- 
nosił jeszcze 3.86, a w otwarciu — 
3.88,5. 

W Warszawie w godzinach wieczo- 
rowych obracano funtem prywatnie po 
kursie 31 złotych, 

Dolar gótówkowy w obrocie prywa- 
tnym notowany był w godzinach wie- 
czornych w Warszawie — 8,05 w żąda- 
niu, i 8.03 w płaceniu, Kurs dolara popra 
wił się zatem nieco w stosunku do dzi. 
siejszych notowań południowych. 

Londyn, 25 kwietnia. 

W kołach giełdowych Londynu w 
dalszym ciągu utrzymują się pogłoski, 
jakoby w Waszyngtonie doszło do ścis- 


wynosiły przy otwarciu tak, jak na wczo |łego porozumienia w sprawie stabilizacji 


rajszem zamknięciu 31,25 za funt, jed- 
nak przy dzisiejszem zamknięciu 31.00. 
Spadek wyniósł więc 25 groszy, 


funta na poziomie 3.80 dolara za funt, 
„Financiale Times“ pisze, że rozwój 
rozmów waszyngtońskich nie posunął 


Polacy przed wyborami w (Gdańsku. 


Wyłoniomo już pierwszą listę wyborcza. 


Gdańsk, 26 kwietnia. 
W związku z ogłoszeniem wyborów 
do sejmu gdańskiego wyłoniła się już 
pierwsza lista polska, na czele której 


go członka zarządu zjednoczenia zawo- 
dowego polskiego. Na miejscu trzeciem 
— Piotr Brychiński, radny miasta Sopot, 
dzielny szermierz sprawy polskiej w 


stanął dr. Zygmunt Moczyński, b. poseł ; Gdańsku. 


do sejmu gdańskiego, jeden z najwybit- 
niejszych działaczy polskich w wolnem 
mieście. 

Na drugiem miejscu listy znajduje się 
nazwisko Franciszka Kunce, najstarsze 


Grupa polska zgłasza hasła gospodar 
cze, a m. in. poprawę stosunków polsko- 
gdańskich, a przez wzrost dobrobytu dla 
polaków, zamieszkałych w Gdańsku, łat- 
wiejsze opanowanie bezrobocia i t.d, 


się tak daleko, aby tego rodzaju wiado- 
mości mogły już być skonkretyzowane. 

Austin Chamberlain zwrócił się do 
londyńskiego korespondenta PAT z proś 


bą o zamieszczenie w prasie polskiej 
następującego oświadczenia: 
„Sir Austin Chamberlain, który o- 


trzymał od towarzystw i związków pol- 
skich wielką ilość oświadczeń z wyra- 
zami podziękowania, nie mając innej dro 
gi prosi wszystkich zainteresowanych o 
przyjęcie na tej drodze jego serdecznych 
podziękowań za dowody uznania, 

ki 


+ 
WASHINGTON, 26 kwietnia. 
Roosevelt i Mac Donaid doszli do 
porozumienia co do terminu zwołania 
światowei konferencii | ekonomicznej. 
Otwarcie konferencji ma nastąpić 6-g0 
czerwca rb. 


Nie będzie redukcji niec 
urzędników państwowych. 


e Warszawa, 26 kwietnia. 

W dniu 25-ym b.m. wiceminister skar 
bu, p. Rożnowsii przyjął delegację mię- 
dzyzwiązkowego komitetu pracowników 
państwowych, która prosila p, wicemini- 
stra o wyjaśnienie pogłosek o zamierzo- 
nej jakoby obniżce płac, względnie epra 
cowywaniu przez ministerstwo skarbu 
nowej ustawy uposażeniowej, 

Wiceminister Rożnowski oświadczył 
delegacji, że żadne obniżki płac, ani po. 
dobne zamierzenia w chwili obecnej nie 
są rozważane, 
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jatii zwały Nionedien Zwiału Tenisowego 


Cały świat sportowy winien zaprotestować przeciwko 
barbarzyńskim metodom Hitłera i jego bandy 


Daniel Prenńn, czołowy tenisista i 
wielokrotny reprezentant Niemiec, któ» 
ry w ubiegłym roku przyczynił się w 
dużej mierze do wielkich sukcesów swe 
go państwa w grach o puhar Davisa, 
został wyeliminowany z reprezentacji 
państwowej dlatego, że jest żydem, 

Wiadomość ta obiegła lotem błyska- 
wicy cały świat sportowy, wywołując 
wszędzie niesłychane oburzenie. 

Hitlerowskie władze tenisowe Nie- 
miec jakby ulękły się gróźb anglików, 
którzy zapowiadali bojkot sportu nie- 
mieckiego, ociągali się dość długo z wy 
daniem ostatecznej decyzji, aż wreszcie 
w pamiętną niedzielę dnia 23 bm. zdo- 
były się na podięcie niesłychanej w 
dziejach sportu uchwały, której piętno 
ciężyć będzie na hitlerowskich Niem- 
cach przez całe życię. Oto ważniejsze 
punkty uchwały nadzwyczajnego ze* 
brania Niemieckiego Związku Teniso- 
wego. ? 
1) Wyklucza się możliwość wybra- 
nia do Zarządu lub jaklejkolwiek wła- 
dzy tenisowej Niemiec ludzi pochodze- 
nia niearylskiego. 

2) Zabrania się wstawiania do repre- 
zentacji państwowej w grach o puhar 
Davisa, młędzypaństwowych 1 jnnych 
ważniejszych spotkań o charakterze ofi- 
cialnym zawodników pochodzenia nie- 
aryiskiego. 

3) Zarządy związków 1 klubów tenl- 
sowych muszą zwrócić baczną uwagę, 
by do władz wchodzili wyłącznie aryj- 
czycy, 

4) Dalsze kwestje-w sprawie przy- 
należności żydów do związków lub ich 
udziale w życiu sportowem będą uregu- 
lowane przez specjalne rozporządzenie 
rządowe, które ukaże się w najbliższym 
czasłe. 

5) Przyjmowanie do Związku Teni- 
sowego tenisowych klubów żydowskich 
jest wykluczone i wszelkie podania bę- 
dą odrzucone, 

6) Przyjmowanie 
tenisowych do związków poprzedzone 
zostanie każdorazowo enerigcznem do- 
chodzeniem  przyczem jeśli zaistnieją 


| 


najmniejsze podejrzenia, 
działaczy nowego klubu syrupatyzuje z 
ruchem komunistycznym, podanie bę- 
dzie natychmiast odrzucone. 

Charakterystyczne, że prasa nie- 
miecka podając powyższą nlechą u- 
chwałę do wiadomości dodaje od siebie 
komentarz, że tenisowy sport niemiec- 
ki ponosi wielką stratę wskutek uchwa- 
ty, wykluczającej Prenna, który dwu- 
krotnie przyczynił się do zwycięstwa 
Niemiec w grach o puhar Davisa w stre 
fie europeiskich. 

Ciekawe jest również, że w tychże 
pismach niemieckich znajdujemy Komu- 


EAS OCT WRZ T E E Z TRAKER 


(RM). W programie dnia PZPN (7 


maja) zaszła zmiana, a mianowicie w |rok 


że któryś z,nikat Niemieckiego Komitetu Olimpijs= 


kiego, który protestuje przeciwko akcii 
Ameryki o odebranie Niemcom prawa 
zorganizowania XI Igrzysk Olimpijskich 
przyczem w zakończeniu komunikatu 
jest zapewnienie ze strony komitetu, że 
zawodnicy wszystkich narodowości, bę: 
dą jednakowo serdecznie podejmowani 
w Berlinie w czasie Igrzysk. 

Tyle pisze prasa niemiecka. Innego 
zdania jest jednak cały świat sportowy, 
który musi zaprotestować przeciwko 
barbarzyńskim metodom stosowańym 
przez junkrów hitlerowskich, 


piikarza 


Puhar MSZagranicznych zdobył na 
1932 ŁKS przed Ruchem I IFC, W 


Warszawie zamiast meczu Legja — Po- | punktacji ogólnej za trzy lata zdobyła 


lonja odbędzie się mecz Lwów — 
szawa. Warszawianka 
wolenie na wyjazd do Jugosławii w dn. 


War-|puhar na własność Garbarnia przed 
uzyskała poz* |Legią, Ruchem, IFC. Ostrowią I ŁKS. 


Mecz Polska — Belgja rozegrany 


6 — 14 maja z zastrzeżeniem jednak, |będzie w Warszawie na boisku Legii 4 
że jeden ze swych wolnych terminów |czerwca o godz. 17-ej, Sędzłować bę- 
w późniejszym czasie odda Warszawian | dzie Czech lub Węgier. Po porozumiie* 


ka do dyspozycji PZPN. W związku z 
tym wyjazdem mecz ligowy Warsza- 
wianka — 22 p. p. został przełożony z 
14 maja na 3 maja. 


| 


niu z Belgami ustalono, że wolno zmie: 
niać bramkarza w razie końtuzji przez 
cały czas i dwu graczy do piątej minu- 
ty przed przetwą: 


Pływackie rekordy Polski pań 


"Lista kobiecych rekordów Polski 
przedstawią się następująco: 


Wszystkie rekordy Polski w st. kla- 
syczńym należą do Jarkóliszówny ze 


ną dystansie od 50 do 1500 mtr. sty- | Śląska, a mianowicie: 100 m. — 1:36 $. 
lem dowolnym wszystkie rekordy nale-| 200 m. — 3:26 sek., 400 m. — 7:13, sek. 
żą do Krotochwilówny z AZS. a miano- | 500 m. — 10:05,4 sek. 


wicie 50 m. — 34,5 sek., 100 m. — 1:19.4 
sek.. 200 m. — 3:02,9 sek., 
4:50 s. 400 m. — 6:46 sek., 


— 19:36 sek., 1500 m. — 29:11.9 sek, 


Na 3000 m. stylem dowolnym rekord 
nowych klubów należy do Mehlerówny (Bielsk) 


sem 68:54.9 sek., a na 5000 m. — 


sek. 


Rekordy w stylu grzbietowym: 100 


300 m. —|m. i 200 m. — Nowakówna (Cracovia) 
500 m. —|czasy 1:35,4 sek, i 3:32,4 sek. Na 400 m. 
9:15 sek., 800 m. — 15:33,8 sek. 1000 m.|— Szpigielstelnówna 


(Mak. W-wa) 
9:39,6 sek. 


Rekordy w sztafecie: 3x100 st. zmien 


z cza-|nym — reprezentacja Polski 4:40,4 sek., 
do Ant| 5x50 m. st. dowolnym — AZS, Warsza- 
kowiakówny (Warta Poznań) — 121:14| wa 3:82,4 sek., 4x100 m. stylem dowol- 


nym — reprezentacja Polski 5:45,9 s, 


Dookoła rozgrywek o mistrzostwo 


klasy A i B okręgu krakowskiego 


Rozgrywki o mistrzostwo klasy A; 
KOZPN. stają się w swym przebiegu 
coraz to więcej emocjonujące, co spra- 
wia, że spotkaniom towarzyszy ogrom- 
ne zainteresowanie, Dowodem tego 
jest liczna frekwencja publiczności, 
przerastająca ilościowo przeciętną wi- 
dzów w roku ubiegłym. 


Czoło tabelt zajmują: Grzegórzecki 
i Makkabi”z równą ilością zyskanych 
punktów (6), przy lepszej różnicy bra- 
mək dla Grzegórzeckiego. Tuż za nimt 
kroczy Olsza mając o jeden punkt 
mniej, następnie Zwierzyniecki, Unia, 
Wawel i Legja. Z tych zespołów jedy- 
nie Zwierzyniecki ma tylko 2 pimkty 
starcone, podobnie ja pierwsze dwa 
„żołowe, podczas gdy pozostałe mają 
ch po trzy, za wyjątkiem Unf, która 
już straciła 4 punkty. 


Tabelę zamykają: Korona, która na 
4 rozegrane mecze zdołała uzyskać za- 
Jedwie 1 punkt, oraz chrzanowski Fa* 
bak. bez punktu. Trudnem, byłoby sta- 
wianie jakichkolwiek horoskopów. od- 
nośnie przyszłych rezultatów. są.lzić 
jednak można, że dalsze walki, zaie- 
awie rozpoczęte: toczyć się będą pod 
znakiem niezwykłej zaciętości i wy.na- 
rać będą od drużyn nielada wytrzyma- 
tości fizycznej oraz nerwowej. 

Dotychczasowy stan tabęli krakow: 


skiej A klasy przedstawia się następu- 
jaco: 


Klub Gier Pkt. Br. 
1) Grzegórzecki K. S. 4 6:2 10:5 
2) Makkabi 4 6:2 6:5 
3) Olsza 4 53 6:2 
4) Zwierzyniecki KS. 38 4:2 3:2 
5) Unia 4 4:4 13.8 
6) W. K. S. Wawel 3 33 43 
7) Legia 3 3:38 5:6 
8) Korona 4 17 30 
9) Fablok 3 0:6 1:8 


Prawie że identycznie przedstawia 
się obraz rozgrywek w klasie B, z tą 
tylko różnicą, że klasie tej, są trzy 
wzgl. cztery zespoły, które od samego 
startu mistrzostw wybijają się ponad 
dziewięć pozostałe. Do nich należą: 
Nadwiślan, Sparta, Krowodrza i ZFG. 

Końcową grupę tworzą: Hakoah, Or- 
lẹta, Czarni i Jutrzenka którym jak 
na razie najbardziej zagrozić może spa- 
dek do klasy niższej. Sąto tlyko jedna- 
kowoż przewidywania początkowych 
rozgrywek i układu tabeli, która przed- 
stawia się po ostatnich wynikach wa- 
stępująco: 


Klub Gier Pkt. Br. 

1) Nadwiślan 4 74 13:3 

2) Sparta 3 6:0 14:2 

3) Krowodrze 4 62 -92 

4) Z. F. Q. 2 «ho 6:0 
5) Łobzowianka a 7 42 

6) Patria 8 3:3 5:3 


7) Polonia 4 3:5 46 
8) Hakoah 33-338 14 
9) Hakadur 3 2:4 34 
10) Orlęta 2 22 1:5 
11) Siła 4 2:6 2:10 
12) Czarni 4 0:0 140 
13) Jutrzenka 3 0:0 1:12 


Pech Wisły 


Koźmin nie będzie grał przez 
dłuższy czas 


Doskonały bramkarz ligowej Wisły, 
Maksymiljan Kozmin, uległ na meczu z 
Praskim D. F. C. kontuzji nogi, — jak 
się później okazało, kontuzja ta jest tak 
poważną, że Kozmin przez przeciąg 
kilku tygodni a może nawet miesięcy 
nie będzie mógł brać udziału w grze. 
Doznał on bowiem pęknięcia jabłka w 
kolanie. Wisła wobec braku bramkarza 
znajduje się w przykrej sytuacji przed 
wyjazdem do Francji: 


Polskie organizacje strzeleckie pro- 
jektują w roku bieżącym dwukrotny 
wyjazd naszych zawodników strzelec- 
kich zagranicę, a mianowicie na strze- 
leckie mistrzostwa Świata do Madrytu 
i na łucznicze mistrzostwa świata do 
Londynu, 


NELYYRSTZYCJE 


Międzynarodowe piany 
naszych tenisistów 
Jak się dowiadujemy — Jędrzejow- 
ka i prawdopodobnie ł isk 


Tłoczyński lul 
Hebda wezmą udział w tenisowych mi- 
strzostwach 


rańcji w dniach 22 — 28 
maja b.r, Jeden z człowej dwójki na- 
szych zawodników musi pozostać w tym 
czasie w kraju dla wzięcia udziału w 
reprezentacji Polski przeciwko niwaaco, 
23—25 maja w Katowicach, gdzie ponad 
to w nasżych barwach walczyć będą je- 
szcze — Wittman i Warmiński, 

Wittman, Warmiński i Jerzy Stola- 
row wezmą udział w tenisowych mi- 
strzostwach Austrji, w dniach 7 — 14 
maja w Wiedniu, 


Z kursu treningowego 


naszych tenisistów 


W pońiedziałek odbyły się dalsze 
gry treningowe czołowych naszych teni- 
sistów z udziałem trenera Estrabeau, 
który ponownie wykazał swe znakomite 
umiejętności tenisowe i zdecydowaną 
przewagę nad wsżystkimi naszymi asa- 
mi, 

W grach pojedyńczych  Estrabeau 
przekonywująco pókonał zarówno Tło- 
czyńskiego, jak Jerzego Stolarowa. W 
rze podwójnej Hebda — Warmiński po 

onali parę Tłoczyński — Wittman 3:6, 
6:4, 6:3. 

Codzień na kortach Legji toczyć się 
będą dalsze mecze treningowe, Hebda w 
najbliższy czwartek rozegra mecz tre- 
ningowy z Estrabeau. 


Najbliższe starty 
Kusocińskiego 


Debiut w tegorocznym sezonie na- 
szego mistrza olimpijskiego, Janusza Ku 
socińskiego, nastąpi w dniu 3 maja b. ru 
w Narodowym Biegu Naprzełaj, 

Tegoż dnia wieczorem _ Kusociński 
wyjeżdża do Medjolanu. W dniu 4 maja 
zatrzyma się w Wiedniu dla odbycia tre 
ningu, poczem — startuje w dniu 7 ma- 
ja w Medjolanie, a w dniu 14 maja — 
we Florencji, 

Kusocińskiemu towarzyszyć będzie 
zapewne w tym wyjeździe zagranicz- 
nym z ramienia PZLA — red. Szenajch. 


Półfinały mistrzostw 
drużynowych Polski w szermierce 


Drużynowe szermiercze mistrzostwa 
Polski wchodzą już w stadium końc5- 
we. Niebawem odbędą się trzy mecze 
półfinałowe między mistrzami drużyno- 
wemi okręgów, a mianowicie: WKS 
(Łódź) — K. S. Poznań, AZS (Kraków) 
— PKS (Katowice). KI. Szerm. (Lwów) 
— AZS (Warszawa). 


Siódmy dzień konkursów 


w Nicei 

W siódmym dniu hippicznych mie- 
dzynarodowych zawodów konnych w 
Nicei rozegrany został konkurs zespo- 
łowy o nagrodę kawalerzystów belgij- 
skich. 

toja enee Mies zajęli 
szwajcarzy. In idualnie zwyciężył 
belg YE rorybi, koniu Aoro baik 2 
polaków najlepszym był por. Nehrlich- 
Dąbski na koniu Nero, zajmując szóste 
miejsce, oraz kpt. Ruciński na Reszce— 
zdobył wstęgę. 


Sukcesy hokeistów 
polskich w Charbinie 


Jak się dowiadujemy, istnieje w 
Charbinie polska drużyna hokeju lodo- 
wego przy Nowem Sportowem Towa- 
rzystwie. 

Jest to, jak się okazuje nailepsza 
drużyna na Dalekim Wschodzie, zdołała 
bowiem w tym roku pokonać wszyst- 
kich swoich przeciwników. 

Niedawno polska drużyna hokelowa 
pokonała reprezentację Japonii w sto- 
sunku 3:2. 

Kapitanem drużyny polskiej jest p. 
Atnuszewicz, który — zdaniem japoń- 
czyków — jest najlepszym graczem na 
całym Dalekim Wschodzie. 


—— -c 


Rozpoczęcia sezonu plłkilwodnel w Ameryce 


Pod znakiem wesołego i beztroskiego naztroju zainaugurowany zost«ł na wiel- 
kim stadjonie sportowymi w Waszvnytonie sezon Faseballu. Prezydent Rooses 
velt dokonał otwarcia, rzucając piłkę na stadion. Na zdjęciu prezydent z ręką 
podniesioną po rzucie, naiewo jego małżonka, stoi raprawo wiceprezyd. Caruer. 


Na stadjonie olimpiiskim w Atenach odbyły sie wielkie pokazy gimnastyczne, w 
których brały udział wszystkie żeńskie kluby sportowe. Na zdjęciu fragment 
z pokazu. 


TREPI Bia LAŁ EE MAE E A T AZ  WZZ AOR CDE TA PS E TOR ARA 


M a 


1a 


rnawal 


na Riwjerze 


Zdjęcie nasze przedstawia kapelę grenadierów angielskich, którzy w czasie do- 

rocznego korsa kwiatowego w Cannes przecjągają odświętnie udesorowani u= 

licari miasta celem wzięcia udziału w turnieju zespołów wojskowych Pran- 
cji, Wicch, Belgii i Anglii. 


Faszyści angielscy w Rzymie 
7 mama 


zę 


Wódz iaszystów angielskich w Rzymie, sir Oswald Mosley wraz ze swymi to- 
warzyszami brał udział w obchodzie rocznicy powstania Rzymu, obchodzone- 
w go.w faszystowskich Włoszech jako święto pracy. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Mężczyźni, którzy 


Pokojówka w białym fartuszku, za- 
brała mu z ręki kapelusz i rękawiczki, 
poczem otworzyła drzwi de saloniku. 
Młoda i ładna kobieta wyszła mu na- 
przeciw. 

— Rada jestem, widząc pana i dzię- 
kuję za to, że przybył pan tak punk- 
tualnie. 

— Cieszy mnie to, że pani była la- 
skawa zaprosić mnie do siebie, — Męż- 
czyzna położył w rogu, elegacko nakry 
tego stołu, pojedyńczą lila orchideę. 

Młoda kobieta potrząsnęła głową, — 
Będę się gniewać na pana, Przynosi mi 
pan za każdym razem kwiaty. Kwiaty 
są dzisiaj luksusem i kupują je tylko lu- 
dzie rozrzutni, a ludzie rozrzutni nie cie 
szą się memi względami. 

Mężczyzna ucałował iej dłoń. 

— Sprawia mi wielką przyjemność 
możność obdarowywania Jej kwiatami. 
Tę archideę wybrałem specjalnie dlate- 
go. że jest w niej coś z pani młodości, 
urody i nieco z moich, własnych prag- 
nień... 

Kobieta zaśmiała się... A więc to nie 
zwykła formalność? Wobec tego bardzo 
panu dziękuję. i 

Mężczyzna zapewnił, —, nie. To nie 
jest szablon. Sprawia mi naprawdę ra- 
dość jeśli przynoszę pani kwiaty. 


— — — — — — 


Dziesięć minut przed powyższą roz- 
mową, mężczyzna stał przed wystawą 
kwiaciarni, niedaleko mieszkania pani. 
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ofiarują kwiaty... 


do której był proszony na herbatkę i za- 
stanawiał się, 

. „Czort wie, co jei trzeba zanieść. 
Dużo nie chciałbym wydać, a przyjść z 
pustemi rękami również nie wypada. — 
Kwiaty; tak, to jeszcze wypadnie najta- 
niej, przytem zawsze ładnie wygląda .. 

— Dzień dobry pani — powiedział 
do sprzedawczyni, wchodząc do kwia- 
ciarni, — Co tam macie dzisiaj ład- 
nego? 

— Mamy przepiękne róże z Holan- 
dji. — 

— Drogie? — 

— Jeden złoty dwadzieścia groszy 
za sztukę, 

Mężczyzna zastanowił się: „Muszę 
kupić najmniej trzy sztuki, chociać trzy 
sztuki mizernie wyglądają... Naimniej 
cztery. Cztery róże. to dzisiaj ofiaruje 
każdy. Trzebaby przynajmniej z pięć 
sztuk, Wypadnie to akurat sześć zło- 
tych. Drogo. Możeby coś tańszego? Je- 
żeli kupię gwoździki, muszę ich kupić 
więcej. ale gwoździki są pewnie znacz- 
nie tańsze... 

— Po ile sprzedajecie gwoździki? — 
zwrócił się do sprzedawczyni. 

— Gwożździki mamy w specjalnym 
gatunku, niezwykle trwałe. Kosztują 
złoty pięćdziesiat sztuka. 

Mężczyzna był oburzony. — Złoty 
piećdziesiat za gwoździk? Więcej niż 
za róże. To nieprawdopodobne. 

— Mamy również i tańszą odmianę 


z tych tutaj — powiedziała, wskazując 
na inny wazon — może pan otrzymać 
całą wiązankę za trzy złote. 

— Te są mało efektowne. Może taką 


— Sztuka — cztery złote. 

— Cztery złote, mówi pani? A ile 
sztuk trzeba ofiarować? 

— Lila orchidee doręcza się pojedyń 


gałązkę... — powiedział wskazując naj|czo, — Mężczyzna po raz pierwszy ski 


długie łodygi. pokryte drobnem różo- 
wem kwieciem. 

— Taka gałązka kosztuje dwa złote, 
— powiedziała sprzedawczyni wyjmu- 
jąc jedną z wazy. 

— Co? Taka zwyczajna rózga za 
dwa złote? Latem można tego podnieść 


z ziemi ile dusza zapragnie. Muszę coś 


kupić w upominku, zaproszony jestem 
pa ezbókke, a nie chciałbym dużo wy- 
dać... 

— Może pan weźmie fijołki? — Fi- 
jołki kupiłem przed kilku dniami. Nie 
mogę się:przecież powtarzać. 

— Niech pan kupi tulipana. 
niały okaz. Trzy złote. 

— To też za drogo. Trzy złote, to 
dzisiaj dużo pieniędzy. Pomyśleć ile ko- 
sztuje taka wizyta, Auto tam, auto z po- 
wrotem, strzyżenie, kwiaty... bez napiw 
ka dla służby też się nie obeidzie, i po- 
myśleć, że jest się zaproszonym. Serdecz 
nie dziękuję. Już chciał wyjść ze sklepu 
nic nie. kupiwszy, gdy wtem wzrok je- 
go zatrzymał się na jakiemś, dziwacz- 
nym kształcie kwiatku, który leżał na 
ladzie. 

— Co to jest, tam? — zapytał sprze- 
dawczyni. 

— To jest lila orchidea, 

— Czy to można ofiarować eleganc- 
kiej damie? 

— Oczywiście. Lila orchidee są rzad 
kością, a ten okaz jest specjalnością na- 
szych zakładów. 

— Ale to kosztuje? 


Wspa- 
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nął z zadowoleniem głową. — Macie 
tylko tę jedną sztukę? Dlaczego leży 
tak niedbale na stole? 

— Ta orchidea jest nieco uszkodzo- 
na, — odpowiedziała sprzedawczyni. — 
Ma krótszą łodyżkę. Złamała się w cza- 
sie transportu. 

— Co wy z nią w takim razie zrobi- 
cie? Do wyrzucenia? 

— Nie. Włączymy ją do wiązanki, 

— Ale pełnych czterech złotych, ona 
już nie jest warta? — Sprzedawczyni 
uśmiechnęła się, > 
No, nie. ' 

— Proszę pani, kupię ją w tym sta- 
nie w jakim się znajduje. Widzi pani, ło- 
dyżka złamana, kwiat trochę pogniecio- 
ny... dam za nią złotówkę. Złotówka to 
też dzisiaj drogi pieniądz. 

— Orchidee kosztują cztery złote, 
proszę pana. 

— Ale nie ta. Ta jest uszkodzona. 
W rezultacie mężczyzna zapłacił za nią 
złoty dwadzieścia, wzamian za co otrzy 
mał jeszeze trochę paproci do przybra- 
nia i sprzedawczyni owiązała łodyżkę 
złotą nitką. 
| Po kilku minutach, mężczyzna wita- 
jąc się z uroczą gospodynią, mówił, nie 
zająknąwszy się nawet: 

— Sprawia mi wielką radość, jeśli 
ofiaruję pani kwiaty. Tę orchideę wy- 
brałem ze specjalnych względów. Przy 
pomina oną pani młodość. urodę i nieco 
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